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LIST BEVINA DO STALINA
z propozycją przedłużenia sojuszu na 50 lat

,  ..  • - 1— t_________t—«.U de wsrvslkim zaś przemówienie Tru-

O rędzie  Trumana nie 
w płynęło  na inicjatywę Anglii

Socjalista S paak
utworzył nowy rząd w Belgii

BRUKŚ,, A 
utworzył no y 
Skład jego

(PAP), Socjalista Spaak 
gabinet belgijski. W 
-li z ramienia partiiwt

MOSKW7A (SAP). — Bevin wysłał do premiera Stalina pismo., 
stwierdzające, iż gotów jest rozpocząć rokowania w sprawie od­
nowienia układu brytyjsko - radzieckiego zawartego przed za­
kończeniem wojny. . . -

Bevin zapytuje, w' jakiej formte Stalin pragnąłby tokowania 
te prowadzić, czy pragnąłby przeprowadzić rozmowę osobiście,
_—z.---------------------------- — — czy też Bevin miałby zwrocie się

do Mołotowa.
Strona brytyjska proponuje, by 

układ zawarty był na lat 50 i any 
w nowej swej redakcji uwzględ­
nił Kartę Narodów Zjednoczo­
nych.

Warunki te zostały wzięte pod

I ki mógłby się na tych warunkach
wzorować.

Koła polityczne komentując list Bc- 
vina, podkreślają, iż od chwili zawar­
cia układu francusko-brytyjskiego za­
szły ważne wydarzenia polityczne, prze

de wszystkim zaś przemówienie Tru­
mana. Wydaje się, iż W.. Brytanii 
trudno byłoby solidaryzować się z po-1 
li tyką St Zjednoczonych, jeśli pragnie 
zbliżenia ze Związkiem Radzieckim.

socjalistycznej: o Gr(>tte _  minister
koordynacji gospoo Troclct _
minister pracy, van As> r  _  m ;n ister ) 
komunikacji, Merlot — n-, ^  Sprav

społecznej weszli: Eyskens — minister 
finansów, Struye — minister sprawie­
dliwości. W charakterze fachowców 
bezpartyjnych do rządu weszli: płk. 
de Fraitemer. dawny minister obrony

budżetu, Huysmans — mini,

<y-
Z ramienia

ir osw-ia

partii chrzęści j k ^ 0.

Polsko-czeska  
wymiana kulturalna

Attache kulturalny ambasady cze 
skiej w Warszawie — Sediwy, zło­
żył wizytę wiceministrowi K ultury 
i Sztuki, Leonowi Kruczkowskiemu, 
w  czasie której omówiono sprawy
zwiazane z całokształtem kultural- «.* v*.,«» —- — ; • . f i
nej wymiany polsko-czeskiej, z w la - , uwagę przv zawieraniu układu 
szcza sprawę spodziewanej rew izy -! francusko - brytyjskiego i ewen 
ty 6-ctu literatów  czeskich w Polsce, i tualny układ brytyjsko - radztec

P o f l i l e i t i f e  u j a w n i a  s i ę

Już s ię  ujairnilo

przeszło 10 tysięcy osób
. . .  ■ ,  - ■   ... . . .  r ł ń l l l  1 Q  m o i - P O

Anglia nie chce kontroli
4 -c h  mocarstw nad Zagłębiem R uhry

i . • ______M in i t łP f

Jak  informują czynniki miarodajne 
ogólno ilość ujawnionych dotychczas 
wynosi 10.400 osób. W przeciągu osial- 
nich dni 10-ciu ujawniło się 7.520 osób, 
to znaczy przeszło dwa razy tyle, co w 
przeciągu pierwszej dekady marca 
Dzienna liczba ujawniających się prze- 
wyższa 800. W woj. lubelskim zano­
towano już ponad 3.500 ujawnionych. 
Ilość broni, zdanej komisjom amne- 
styjnym, wynosi 3.450 automatów, ka­
rabinów i pistoletów.

W całym szeregu ośrodków ujaw­
nianie się jest masowe. Zgłaszają się 
większe grupy. Dnia 6 marca do ko­
misji amnestyjnej w- Chełmie zgłosiło 
się 170 osób ze swym komendantem 
„Miotem" i „Karolem", komendantem 
obwodu WiN. Zdali oni 339 jednostek 
broni, w tej liczbie działka i karabiny 
maszynowe oraz większe ilości amuni­
cji.

W powiecie hrubieszowskim ujawnił 
się rejon WiN pod dowództwem „Ko­

ta", z grupy którego w dniu 18 marca 
zgłosiło się 69 osób.

W woj. łódzkim z grupy K.W.P. 
„Bory", rozbitej przez organa bez­
pieczeństwa i wraz z dowódcą „War- 
szycem" oddanej pod sąd. codziennie 
do komisji amnestyjnych zgłasza się 
po kilkunastu członków Ogółem ujaw­
niło się 214 osób z tej grupy.

Delegacja Zw.Zaw.
w Rumunii

Do R um unii  w yjechała  na zapro­
szenie Rumuńskich Związków Z a r o ­
dowych delegacja polskich Zw. Zaw. 
w nas tępującym  składzie: p rzew od­
niczący Zw. Zaw. Pracown. Rolnych 
— tow  W ładysław Swidowski, 
przedstawiciele Z. Z. K. — tow. tow 
A ngersz ta jn  i R ak  oraz wiceprezes 
Zw. Samopomocy Chłopskiej — tow. 
Franciszek Król.

MOSKW A PAP i). — Wczorajsze
posiedzenie Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych odbyło się pod prze­
wodnictwem Mołotowa.

Bevin oświadczył, że delegacja bry 
lyjska podziela radziecki punkt widzę 
nia w sprawie centralnej administra­
cji Niemiec, rozwoju przemysłu nie- 

I mleekiego oraz w sprawie konieczno­
ści przygotowania planu reformy fi 
nansówej, natomiast wniosek Mołofo- 
wa w sprawie reparacji, przewidujący 
kwołę 10 miliardów dolarów dla 
ZSRR uważa za wygórowany. Rząd 
brytyjski przeciwny jest planowi usta­
nowienia kontroli czierech mocarstw 
nad Zagłębiem Ruhry: Rząd brytyjski, 
sprzeciwia się wszelkim planom zmie­

li rztiiśpdyim. do ustanowienia specjalne­
go statutu dla Zagłębia Ruhry. Zagłę­
bie Ruhry —• podkreślił mówca —
znajduje się w strefie brytyjskiej i po­
zostanie w slrefię brytyjskiej. Następ­
nie Bevin wypowiedział się za podoie 
sienicm produkcji siali w Niemczech 
do wysokości U milionów ton.

OPTYMIZM MOŁOTOWA 
Pa Bevinie zabrał głos Mołotow. 

który podkreślił konieczność wykona­
nia uchwał poczdamskich w siprawie 
jedności gospodarczej. 7. wypowiedzi 
ministrów spraw zagranicznych, mó­
wił Mołotow, nie wynika, iż nie bę­
dzie można znaleźć wspólnego punktu 
widzenia. Poruszając sprawę podnie­
sienia produkcji przemysłowej Nie­
miec. Mołotow oświadczył, żc należy 
umożliwić Niemcom pokrycie potrzeb 
rynku wewnętrznego, zorganizowanie 
koniecznego importu oraz wykonanie 
dostaw rcipa racy jmych. Nawiązując do 
przemówienia Bidaułt, Mołotow za­
z n a c z y ł ,  }„ zdaniem rządu radzieckie­
go, należy dołożyć wszelkich starań, 
celem zaspokojenia słusznych postula­
tów Francji w sprawię węgla.

Jako ostatni zabrał głos Marshall, 
który w zasadzie zgodził się ze stano­
wiskiem radzieckim w sprawię łącz­
nego traktowania problemu nicmiec 
kiej produkcji przemysłowej i zagad­
nienia reparacji.

KTO MA ZAPRASZAĆ 
EKSPERTÓW REPARAĆYJNYCII 
MOSKWA (PAP). Na środowym po­

siedzeniu zastępców ministrów spraw 
zagranicznych do spraw- niem ieck’ch 
delegat radziecki Wyszyński przyto­
czył stenogram z wtorkowego posie­
dzenia Rady Ministrów Spraw Zagra 
nicznych oraz wyjaśnił, że zastępcy 
powinni wysłuchać przedstawicie1! 
Międzysojuszniczej Agencji Reparacyj- 
,nej i następnie przedstawić zaleęeir.a 
Radzie -Ministrów Spraw Zagranic/2 
nych. Następnie Wyszyński zapropo­
nował. airy zaprosić przedstawicieli 
Agencji na posiedzenie zastępców mi­
nistrów, na co przedstawiciel amery­
kański Murphy wyraził zgodę. Wobec 
tego, że przedstawiciel Francji Louse 
de Murville utrzymywał, iż kwestia 
zaproszenia przedstawicieli Agencji nie 
została ostatecznie zdecydowana na 
posiedzeniu Rady Ministrów, a delegat 
Anglii Strang oświadczył, że jest zda­
nia, iż są konieczne dodatkowe in­
strukcje ministrów spraw zagranicz

przedstawione Radzie Ministrów Spraw 1 
Zagranicznych.

ROLA NIEMCÓW W AUSTRII 
Na posiedzeniu zestępców dla spraw 

Austrii delegat amerykański gen. Clark 
zaoponował przeciwko propozycji ra 
dzieekiej, by Niemcy zostali pozbawię 
ni prawa osiedlania się w Austrii. De-j 
legał radziecki podkreślił, że Niemcy 
przebywające w Austrii przed rokiem 
1933 odegrali decydującą rolę w przy­
gotowaniu Anschluss-u. Sprawa pobytu 
Niemców w Austrii jest bezpośrednio 
związana z zagadnieniem niepodległo­
ści Austrii oraz ze sprawą osób depor­
towanych. Na wniosek przewodniczą 
cego dalszą dyskusję nad tą klauzulą 
odto-żono do chwili omawiania spra 
wy uchodźców ‘i osób deportowanych, 
jako całości. i

Następnie delegat nmerykański o- 
świadczył, że klauzula przewidująca 
zakaz prowadzenia w Austrii wrogiej 
propagandy w stosunku do Narodów 
Zjednoczonych jest niejasno sformuło­
wana.

Delegat radziecki stwierdził, że kla­
uzule tego rodzaju zostały już włączo 
ne do traktatów z satelitami Niemiec 
i na nich powinno się wzorować sfor­
mułowanie tej klauzuli w traktacie au­
striackim. Dyskusję nad tą sprawą od-

SI’AAK

narodowej oraz De Fernic, który cbj. 
świeżo utworzone ministerstwo apro- 
wizacji i importu.

nych — sprzeczne poglądy zostaną łożono do następnego posiedzenia.

Obrady
socjalistów francuskich

PARYŻ (PAP). — We środę odbyło 
się posiedzenie komitetu wykonawcze­
go francuskiej partii 'socjalistycznej.  
W posiedzeniu tym biorą udział przed 
s t a wiciele poszczególnych deparlamen 
tów. wszyscy ministrowie socjalistycz­
ni oraz deputowani i członkowie Ra­
dy Republiki z ramienia partii socja­
listycznej. Konferencja potrwa praw­
dopodobnie 2 dni. Na porządku obrad 

i  znajduje się m. in. sprawa lndocbin.

Polityczne pizemówienie Montgomery’ego
wzbudziło krytykę Izby Gmin i premiera

. .  1  — a m . I a i I  v i < \ }  C l  P  n i ł  I P

L o d o w a  l a w i n a
zbliża się d o  Warszawy

grożąc m ostom  i naruszając uiałjj
Wczoraj o godz 8,20 rano zarzą­

dzony został w  W arszawie alarm  
przeciwpowodziowy. Tym razem sy ­
tuacja jest niebezpieczna. Powodem  
alarmu jest zbliżanie się pochodu 
lodów, o czym sygnalizują nam z gó­
ry rzeki.

F ow yiej Puław  w  okolicach Sol­
ca, w  nocy z dnia 18 na 19, nastąpi­
ło groźne spiętrzenie lodów. Woda 
naruszyła wały zagrażając okolicz­
nej ludności.

W Puławach o godz. 7,10 <dn. 
19-go) lody ruszyły przy stanic w o­
dy 5 metrów, a już o godz. 11,30 
lód, pochodzący z usuniętego przez 
saperów zatoru pod Solcem, zniósł 
tam most drogowy.

O godz. 9,50 pochód lodów dotarł 
do Dęblina. Dziś spodziewany jest 
w  Warszawie. Na wszystkich zagro­
żonych odcinkach działają saperzy.

TROTYL, REFLEKTORY, 
SAMOLOTY...

Od wczoraj rana Warszawa stoi 
pod znakiem oczekiwania na rusze-

są saperzy, którzy w  przyśpieszo- losie mostów warszawskich. Również 
nym tempie, pod dowództwem nie- ! od uziś zaczyna się prawdziwe n»e- 
zmordowanego pułkownika M aślan- i bezpieczeństwo powodzi dla miasta, 
kiewicza, przeprowadzają ostateczne i W- K-
oczyszczanie koryta W isły na odcin- j ------------ -
ku między mostem Poniatowskiego {
i Cytadelą. I

Trzy olbrzymie reflektory, usta- j 
wionę w  okolicach mostu, ośw ietla- » 
ją teren działania saperów. Zmobi- 

I lizowano 7 sam olotów czynnych przy 
| obserwacji rzeki. Szalona mgła, ja- 
| lta miała miejsce w  dniu wczoraj­
szym, utrudniała znacznie tę akcji 
czyniąc ją bardzo niebezpieczną.

LÓD JEST JUŻ SŁABY  
Powodem dużego niepokoju jeso 

fakt niskiego nader poziomu wody.
Lód, leżący poniżej okuć fąlochro 
nów, może je w  pierwszym impeci 

| znieść, uderzając w pale, na któryct 
1 dopiero oparte są żelazne iodoła 
macze.

Kilkudniowy okres odwilży wply 
nął na to, że pokrywa lodowa je: 
na ogól krucha Z punktu widzeń;

LONDYN (PAP). — Na środowym
posiedzeniu Izby Gmin skrytykowano 
polityczne przemówienie szefa b ry ty j­
skie®© sztabu imperialnego, marsz. 
Montgomery, w którym mówca o-
świadczył, że plan przezwyciężenia
kryzysu gospodarczego powinien o- 
pierać się na zasadzie przewodnictwa, 
zniesienia ograniczeń produkcji i na ­
leżytej zapłaty za pracę.

Pos. Hinehinghrook oświadczył w 
Izbie Gmin. że jest rzeczą niewłaści­
wą, aby szef sztabu wygłaszał prze­
mówienia o charakterze politycznym. 
Premier Attlce odpowiedział: „Całko­
wicie zgadzam się z tym. Jest rzeczą 
niepożądaną, aby ktokolwiek,' zajmu­
jący tego rodzaju stanowisko, wygła­
szał przemówienia polityczne. Rozma­
wiałem z marsz. Montgomery i wy-

właściwie interpretowane przez prasę, 
pragnącą siać niepokój", Montgomery

I zanych z produkcją na obiedzie wy- 
I  danym przez związek inżynierów.

pragnącą siać .  ---- 1>- - ■ » |  •

Wniosek o redukcje armii brytyjskiej 
zgłosiło 50 posłów Partii Pracy

Pierwsi osadnicy-w łościcielam i ziemi

nie lodów. Cały aparat sygnaliza- bezpieczeństwa mostow jest to zjz 
cvlny i k on tro lny  postaw iony został iw isko korzystne. Z drugiej jedna  
na nogi. Kom itet P rzeciw pow odzio- I strony obecna konsystencja lodu po 
w y zbliża się do ostatniej fazy w a l w od ow ać m oże łatwiejsze tworzeń: 
ki o bezpieczeństwo Warszawy. się zatorów.

Cały dzień i noc dzisiejszą czynni Dzień dz-siejszy zdecydować ma o

,i szeregu miejscowości Ziem O d c y c k a n y c h  odbyły s!ę pierwsze uroczy 
nadania tytułów własności osadnikom. Na zdjęciu grupa

w Jordanowie po w. Dzierzanow. (Film I olski)

LONDYN (SAP). — Pięćdziesięciu 
postów socjalistycznych podpisało 
wniosek, żądając zmniejszenia stanu 

t zbrojnych W. Brytanii. Wniosek 
został zgłoszony m. in. przez posła 
Grossmańa, który jest współpracownp 
kiem dziennika socjalistycznego „Daily 
Herald'1 oraz lewicowego tygodnika 
,New Statesman and Nation".

Wniosek wysuwa, jako motyw do 
tkliwy braik rąk roboczych na rynku 
pracy w A\. Brytanii.

Koła polityczne oceniają, iż wnio­
sek prawdopodobnie zyska poparcie 
nawet umiarkowanych postów, którzy 
zaniepokojeni są obecnym stanem

Interpelacja amb.Lange
jw Badzie Bezpieczeństwa
i NOWY JORK (PAP). Na posiedze-
1 niu Rady Bezpieczeństwa (RB) dele­

gat polski amb. Lange zapylał prze­
wodniczącego Rady, dlaczego komisja 
rozbrojeniowa R. B., powołana decy- 

dnia 13 lutego b. r„ nie rozpo- 
swych prac dotychczas. Amb. 

Lange umotywował swą interpelację 
ainteresowaniem rządu polskiego prze 
/.egiem prac nad rozbrojeniem oraz 
.icmożliwością złożenia sprawozda- 
•iia.

Z odpowiedzi przewodniczącego R. 
3. wynika, że przyczyną opóźnienia 
prac komisji rczbrojeniowej jest fakt. 

i  iż Australia i Kolumbia, nie rniano- 
! wały dotychczas swych przedstawicieli 

w komisji.

"ją z 
•zęla

rynku pracy i wywołanymi tym kon­
sekwencjami gospodarczymi.

\V wypadku, gdyby „buntownicy 
partyjni chcieli donrowadzić do gło­
sowania w sprawie stanu sił zbroj­
nych władze Partii Pracy przedsięwe- 
zmą przeciw nim kroki dyscyplinarne-

Gea. czechosłowacki
0 pobycie
w Warszawie

PRAGA (PAP). Generał czechosło­
wacki Drgać opisując na łamach cen­
tralnego organu armii czechosłowac­
kiej „Obrana Lidu" wrażenia, odnie­
sione w czasie swego pobytu w Pol­
sce, podkreśla bohaterską postawę lu­
du warszawskiego, który bez skargi, 
ofiarnie pracuje nad odbudową zni­
szczonej stolicy. Z tą samą ofiarnością
1 pracowitością spotkał się generał 
c z e c h o s ł o w a c k i  również wśród żołnie­
rzy polskich. „Czułem się w Warsza- 
wje — pisze gen Drgać — j a k  u siebie 
w domu i doszedłem do przekonania, 
że współpraca naszych bratnich armii 
będzie trwała."

— W najbliższych dniach rozpocznie 
się w Pradze proces przeciwko 1). wła­
ścicielowi zakładów przemysłowych 
„Bata" w Zlinie — Janowi Bata, oskar 
żc o cm u o współpracę z okupantem 
niemieckim. Proces odbędzie się za­
ocznie, gdyż oskarżony znajd*!je się 
poza granicami Czechosłowacji.
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PA R Y Ż (S A P ). —  N o w y  
kryzys polityczny wybuchł w e śro 
de. grożąc rozbiciem koalicji 
czterech paintii i ustąpieniem  rzą­
du Ram ad i er.

Kryzys w ybuchł po całonocnej 
debacie Zgrom adzenia N arod o­
w eg o  nad sprawa Ind och in. Par­
tia kom unistyczna była nieobec­
na en b loc przy głosow aniu  nad 
wnioskiem  zaufania, postawio­
nym przez Ramadier. Reszta Izby 
głosow ała jednom yślnie za w n io ! 
sikiem, przy nieznacznej ilośr  
wstrzymujących się. N ieobecn'jC 
kom unistów  oznacza, że na 'b2" 
niejsza pairtia w  Zgrom  a- 2611 ̂  
odm ów iła poparcia rząf3̂ 1 w
i r u a i i u  w  n a  — r  •  •

jego polityce wobec.Ir*00"1'0 ' .
'j  omaidzenie
jier m e był

działacz łraiieisslklej partii 
socJaliMycaaiei ttfw. Stibe, który 

przyjechał do W arszawy, jako  obser­
w ator aa  spraw ę Hoessa, udzicill wy- 
wi: przedstawicielowi Socjalistycz­
nej Agencji Prasowej. Tow. Siibe 
przedstaw ił problematykę obecnego 
koalcy jncgo  rządu Francji, ma czele 
którego stoi socjalista Ramadier.

W dziedzinie polityki wewnętrznej 
tea-Łą rządu francuskiego „są słuszne 
żądania klasy robotniczej co do pod­
wyżki plac. Na razie podniesione zo­
stały  ty lko  płace najniższe. Podnie­
sienie bowiem ogólnego stamdartu k la ­
sy robotniczej jest uwarunkowane 
w zrost m  produkcji, gdyż lyik© wtedy 
Br.oże nastąpić podwyżka płac robot­
niczych bez obawy inflacja'1 Analogie 
a sy tuacją gospodarczą Polski nasu­
w ają hi się same przez się.

Przechodząc do zagadnień francu­
skiej polityki zagranicznej, iow. SU- 
S>e poruszył sprawę Indoclsin i  stw ier­
dził, że w te j „najtrudniejszej do roz­
w iązania" kwestii partia  socjalisiycz- 
aia zajm uje stanowisko podobne do 
p«K!5 komunistycznej. Nas jednak 
fcsrdałej r.lż Imdoehlmy tntea-esuje pro 
Si cm niemiecki.

Zdaniem tow. Słibc, „ tu taj leżą n a j-  
t d ę ą w  zbieżności między Francją  i 
Polską. F rancja  doskonale rozum ie 
Polskę, gdy ebee ona w sposób o sta ­
teczny ctrwaJIć swoje granice z Nicm 
er.mi na Odrze 1 Nysie. Oba k ra je  zda­
ją  sobie sprawę s tego, it  problem 
niem iecki j««8 głównym ogniwem 
przyjaźni polsko - francuskiej, k tó '
— jak przypłaszcza nasz gość — 
drje wkrótce potwierdzona now -'
KI dem". gjj.

Na zakończenie rozm ow y^, ^  M 
be wypowiedział się *» «J^la s(M,ja_
Mej współpracy współpca-
Mstyczna i konuinlsj^ JaUa ^  
c y  »rut!ogic23i€j d r

■ce w P . * .   ̂ p ^ y ia t^ am y  ten tak
Z j,«dowo!‘ nas głos francuskiego Kolo Związku Zawodowego Pracow- 

^T*. JW- jw l wyjąt- nlków Państwowych w Prezydium R«-
??* 'a ’ ^eregach  francuskiej partii dy Ministrów złożyło w darze łmlenł- 

j’ .yeznej. Zrozumienie i przy- nowym premierowi Józefowi Cyran- 
^ ' 5 a  nowej Polski są coraz to bar- \ kicwiczowl et. 10.000 jako  ofiarę na 
• \  j  powszechne wśród francuskich j  wdowy 1  sieroty 
oc 'a 'istow . mia.

Francji grozi kryzys
na  tle sp ra w y  Indtachin

Komuniści w strzym ali się 
od  głosow ania

branie na 25 minut wcześniej 
przed innym i c z ło n k a m i. Thotrez 
odm ów ił oświadezema na temat 
obrad.

Przypuszcza s'?, że Ramadier 
n ie  zgłosi ew ąffealnej rezygnacji 
przed czwar^iem  ,t. j. przed ze­
braniem Zgromadzenia N arodo­
w ego. btóre ma powziąć uchwa-
}ę <jrtfozącą asygnacji 34 miliar­
dów franków na P r o w a d z a n i e ^ ^  k  N iem iec. 
-rOiny w  Indochrnach.

Podczas wstępnej dyskusji w  
sprawie itego kredytu na komisji 
swojej aprobaty.

Teżeli poprą oni ten w nio­
sek rządu, przypuszcza się, 
że rząd nie poda się- do dymisji. 
Jeżeli jednak kom uniści nie w ez­
mą udziału w  głosow aniu, upa­
dek rządu byłby nieunikniony.

W iadom o, że wszystkie partie, 
łącznie z kom unistam i, chcą uni­
knąć kryzysu rządowego przed 
zakończeniem konferencji m o­
skiewskiej, na której Francu­
zi pragną wykazać jednolity

Musimy sie lepiej poznać
aby być dobrymi przyjaciółmi

O żyw ienie wymiany kulturalnej z Czechosłowacją
Tow. Amb. W ierblow ski udzie- um ow y k u ltu ra ln e j, k tó rą  w  szybkim

Opuszczając 
N arodow e. Ratn .,
jeszcze zdecydow 0^  c0 ^;aie> li~ 
czyni. Po k iH  Ko-dzinacn pre­
mier z w o ła ł  d ,sjy  Cabinet. Przy­
wódca k oranj g ° w 1 w :ce7 re'  
mier M ' rice Thorez opuścił zer

2  uniu Imienin
pemiera tow.

■Józefa Cyrankiewicza
Dnia 10 b. m. w dniu swoich Imie­

nin, prem ier Józef Cyrankiewicz peł­
nił urzędowanie jak  zwykle.

Podczas krótkiej przerwy w godzi­
nach przedpołudniowych złożyli życze­
nia Imieninowe poszczególni m inistro­
wie 1 dyrektorzy biur i nrzędów, luź­
ne zaś delegacje składały podpisy.

więźniach OświęcI-

Kiedy Anglicy opuszczą
G recję

LONDYN (SAP). — W kolach zbli­
żonych do rządu potw ierdzają, że W. 
Brytapia powiadomiła Stany Zjedno­
czone, iż m a nadzieje przeprowadzić 
ewakuację swoich wojsk t  Grecji w 
sierpniu r. b.

LONDYN (PAP). — Prem ier grecki 
Maximos. wystosował pismo do prezy­
denta Tram a na, które doręczone zo­
stanie przez am basadora Stanów Zje­
dnoczonych w Grecji — W ilsona, u- 
dającego się do Waszyngtonu. P re ­
mier grecki zapewnia Trum aaa, że 
czyni wszelkie wysiłki w celu przy­
wrócenia spokoju w Grecji 1 te  zale-

Kandydat
na kanc le rza  Niemiec

BERLIN (PAP). W kolach politycz­
nych wyraża się pogląd, że najpow aż­
niejszym kandydatem  na stanowisko 
kanclerza Niemiec w razie utw orzenia 
rządu po zaw arciu traktatu , jest W il­
helm Kuelz, przywódca partii liberal- 
nodemnkratycznej w radzieckiej stre ­
fie okupacyjnej.

Kuelz byl swego czasu m inistrem 
spraw wewnętrznych Rzeszy. Jest on 

zwolennikiem centralizacji Niemiec.

cenią jego, dotyczące polityki we­
wnętrznej, zostaną wzięte pod uwagę.

lit korespondentow i dyplom atycz 
nem u S. A. P . w  P radze  C zeskiej 
w yw iadu  n a  tem at stosunków  poi 
sko -  czechosłow ackich, w  k tó rym  
pow iedział ni. in.:

Po  tym  decydującym  k roku , jak im  
je s t zaw arcie p ak tu  p rzy jaźn i i w za­
jem nej pomocy, m usi nastąp ić  szereg 
dalszych posunięć zarów no w  dziedzi­
nie k u ltu ra ln e j, ja k  i ekonom icznej. 
N ajw ażniejsze je s t jednak , w yrw an ie  
z ko rzen iam i chw astów  w zajem nych  
uprzedzeń  i nieporozum ień, k tó re  w y ­
rosły  w  długim  okresie  sporów  po l­
sko - czechosłow ackich. M usim y 
w spólnym  w ysiłk iem  w ytrzeb ić  z 
psych ik i naszych narodów  obciąże­
n ia  przeszłości. M usim y się w  tym  
celu ja k  n a jlep ie j poznać. Z aw arcie

JUŻ W  SPZ E D A Ż Y

N  O W I N V
L I T E R A C K I E

tem pie  przygotow ujem y, n a  pew no 
nam  w  tym  bardzo  pomoże.

Miemey
chcą emigrować
do Francji

BERLIN (ZAP). — Niemiecka P artia  
Socjal - dem okratyczna poparła kon­
cepcję min. B idaulta w  sprawie emi­
gracji Nienjców. Kierownictw© Socja­
listycznej P artii Jedności wysunęło 
projekt wizyily przedstawicieli niemie­
ckich związków zawodowych we F rań  
cji w celu zbadania ewentualnych wa­
runków  pracy dla niemieckich emi­
grantów  oraz naw iązania stosunków 
z francuskim i związkami zawodowy­
mi. Socjal-demokraci dom agają się 
jednak najp ierw  powrotu do k ra ju  
młodych ludzi, którzy zostali pobrani 
do w ojska przed ukończeniem nauki, 
aby mogli się w domu wykształcić za­
wodowo.

Samoloty bombardują lód
W isła i O dra znoszą mosty

Fala ciepłego powietrza, jaka prze­
pływa obecnie przez Polskę, spowodo­
wała gwałtowną odwilż i podniesienie 
się stanu wody na wszystkich rzekach 
w kraju.

WISŁA
W okolicach Krakowa woda podno­

si cię z godziny na godzinę. W nocy z 
18 na 19 bm. nastąpiło gwałtowne ru ­
szenie lodów m iędzy Sandomierzem a 
Dęblinem. Tworzące się zatory spowo­
dowały w okolicy Zaetowa Polaaow- 
skiego przelanie się wody przez wały 
ochronne. O godz. 1 w nocy zator c,ply 
nął i groźne niebezpieczeństwo minęło. 
W  Puławach ruszyły zatory kry lodo­
wej, podnosząc stan  wody na 3 metry 
pomad etan normalmy.

Mkno zaciętej obrony, most drogo­
wy w Puławach został poważnie uszko 
dzony. W oda i lód przerw ały trzy  przę 
sła mostu — pozostałe są nadał w 
wielkim n i obezipi ęc z>e ńst wie.

f  f ąiniów szczuto dla zabawy psami
Hoess demonstrował jak rzucać trupy do pieca

W ósmym dniu procesu Hoessa, ze- I 
zna wał sekretarz Konsulatu Belgij­
skiego, Jan  da Hagen. Świadek poda­
je C iekaw y szczegół, że numery mę­
skie w Oświęcimiu sięgały cyfry 221 
tysięcy, a kobiece — 85 tysięcy. Na­
stępnie przesłuchano W andę Kurdze- 
lę, wieśniaczkę z Lubelszczyzny, któ­
ra  oskarża Hoessa, źe osobiście ją  po ­
bił. — Do dziś m am  wybite zęby — 
w o .a  rozpaczliwie. — To on mnie bil 
i katow ał.

Następny świadek, Czesław Rych­
lik, opowiada, że Hoess przyglądał się 
jak SS-mani szczuli św iadka psami 
dla rozrywki i zabawy.

Świadek opowiada, te  w m aju 1944 
r-enku przybył z Węgier pierwszy tran ­
sport kilkuset kobiet. Zostały one zła­
pane na  ulicach Budapesztu. Cały 
transport został zagazowany.

W  pierwszym okresie przybyw ało 
dziennie 2 do 5 transportów  po 3 do 
6 tys. Żydów węgierskich. Były dni, 
że przybywało 35 tys. ludzi. Cała dro­
ga od ram py kolejowej aż do krem a­
torium  zapełniła się węgierskimi w ię- 
źn:ami. SS-mani strzelali do ludzi, 
którzy nie poddawali - się dyscyplinie. 
K rem atoria nie mogły nadążyć. Świa­
dek obliczył, że w tym okresie wy­
mordowano około 480 tys. węgier­
skich Żydów.

„MEKSYK''
św iadek w dalszym ciągu opowia­

da, że to, co się działo w Saurie, u rą ­
gało wszelkim ludzkim zasadom. Spę­
dzano kobiety do osobnego ogrodze­
nia zwanego popularnie „Meksykiem".

Świadek opisuje zetknięcie się z 
Hoessem, był on postrachem  nie ty l­
ko więźniów, ale również SS-manów.

Pewnego razu zauważono zniknię­
cie z obozu jednego z SS-manów, nie­
jakiego Hagge. Po kilku dniach w ró­
cił on z powrotem. W przystępie do­
brego liumoru, powiedział, że wsadzo­
no go do bunkra, gdy powiedział 
swoim przełożonym: — „Jak  już ga­
zujecie, to dajcie gazu, żeby się nie 
męczyli".

MAKABRYCZNE ZASTRZYKI
Inż. Narcyz Obrycki zeznaje, źe pe­

wnego razu pijany SS-man przyniósł 
odcięte piersi kobiece i ze śmiechem 
opowiadał więźniom, że to  najlepsze 
żarcie dla jego psa. Pewien lekarz — 
Niemiec, robił -więźniom śmiertelne 
zastrzyki dosercowe.
HOESS POKAZUJE, JAK TRZEBA 

PRACOWAĆ
Z kolei świadek Mandelbaum opo­

wiada o pracy w krem atoriach. W o- 
kresie, kiedy likwidowano węgierskich 
Żydów, z Berlina przyjechała jakaś 
komisja, którą oprowadzał oskarżony 
Hoess. W idocznie Hoess chciał poka­
zać swą gorliwość, gdyż osobiście 
wraz z esesmanami „dawał przykład", 
jak  trzeba pracować. Brał ze swymi 
podwładnymi trupy 7.a nogi i ręce, 
w rzucając je na palący się stos. Je- 
sienią 1944 r. przywieziono transport 
obywateli am erykańskich, złożony z

Tydzień PCK
W d n iach  od 1 do 7 czerw ca na 

terenie ca łe j P o lsk i zo rg an izo w an y  
zostanie T ydzień  P o lsk iego  C zerw o 
nego  K rzyża . P ro te k to r a t  n a d  „Ty­
godniem" o b ją ł P re z y d e n t R P . B o­
le s ław  B ie ru t. W ra m a c h  „T ygo­
dnia" u rząd zo n e  b ęd ą  zb ió rk i pie­
niężne, liczne  im p rezy  a r ty s ty c z n e , 
o ra z  p o g ad an k i p o p u la ry zu jące  
Idee czerw onokrzysk ie .

Stassen
l i lw ie d z i  W arszaw ą

PA RY Ż (PAP). B aw iący w  B elg ra ­
dzie k an d y d a t rep u b lik ań sk i na  s ta ­
now isko p rezyden ta  S tanów  Z jedno­
czonych K aro l S tassen, w yraził za ­
m ia r  odw iedzenia  B udapesztu , P rag i, 
Berlina, W arszaw y i M oskwy. W każ  
dej zs stolic S tassen  zabaw i około 2 
dni, w chodząc w  k o n ta k t z p rzodu ją­
cym i m ężam i stanu .

123 mężczyzn, którzy następnie zosta­
li rozstrzelani.

Nawiązując do zeznań świadka, 
prok. Siewierski zapytuje Hoessa ja ­
kie w ydał zarządzeniu w roku 1944 
po przybyciu do Oświęcimia w cha­
rakterze specjalnego wysłannika Him­
mlera. Na to Hoess w yjaśnia, że po 
zwolnieniu ze stanowiska kom endan­
ta obozu Liebenchenschela, otrzym ał 
polecenie sprow adzenia na jego m iej­
sce Neumana i Kram era. Liebenchen- 
schel zlikwidował w Oświęcimiu sy­
stem szpicli co dało okazję do dalsze­
go rozw oju ruchu oporu.

111 POCIĄGÓW Z ŻYDAMI 
WĘGIERSKIMI

Hoess pojechał do Budapesztu i u- 
zgodnił z Eichmanem ilość tran spo r­
tów Żydów z Węgier. Uzgodniono z 
w ładzam i kolejowymi, że z Węgier 
przybędzie do Oświęcimia 111 pocią­
gów. Po krótkim  czasie Eichm an przy 
jechał do obozu aby stwierdzić, czy 
nie dałoby się jednak wysyłać dodat­
kowych pociągów, albowiem Himmler 
nalegał, by „akcję węgierską" możli­
wie jak  najbardziej przyśpieszyć. Roz­
budow ano bocznicę kolejową do 3 to­
rów oraz uruchom iono nowe urządze­
nia do spalania zwłok.

Eichm an czynił uwagi, źe w końcu 
r. 1944 i na  początku 1945 należy się 
spodziewać znacznego zwiększenia ilo­
ści transportów . Planow ano więc bu­

dowę wielkiego, podziemnego krem a­
torium . Do realizacji tych planów nie 
doszło — stwierdza Hoess z żalem.

Świadek Jan  Chlebowski opisuje, jak 
dowiedział się od niemieckiego kom u­
nisty, że przywiezionym z innych obo­
zów koncentracyjnych 100 niemieckich 
kapo, przyrzekł oficer SS w imieniu 
Hoessa, iż za rok wyjdą na wolność, 
o ile będą sum iennie pomagać przy 
mordowaniu Polaków.

św iadek stwierdza, na podstawie 
wiadomości, jakie otrzymywał od 
SSimanów, że Hoess ze swoją kliką 
spowodował usunięcie Liebenchen- 
schla, którego uważał za zbyt łagod­
nego dla więźniów.
WOLNOŚĆ ZA CENĘ LUDZKIEGO 
W  STERELIZOWANYCH SŁOJACH 

KREW LUDZKA
Świadek Mieczysław Kieta (dzienni­

karz) z Krakowa, pracow ał w labo­
ratorium  instytutu higieny SS, stwo­
rzonym w Rajsku, odległym o 5 kł. od 
Oświęcimia. Opisuje on pracę SS-ow- 
ców lekarzy, oraz grupy naukowców 
żydowskich, sprowadzonych ze Lwo-

i.
Krew ludzką potrzebną do badań 

laboratoryjnych nad m alarią, przyw o­
zili SS-owcy z placu egzekucji pod 
blokiem 11 w sterelizowanych słojach. 
Często przynosili również ze sobą wia­
dra, w  których znajdowało się k ilka­
dziesiąt kilogramów mięsa. Mięso to 
wygotowywano, a otrzymany bulion 
zlewano do wielkich 20-lilrowych bulli. 
Bulion ten przeznaczony był do ja­
kichś pseudo-naukowych eksperym en­
tów. W ygotowane mięso wygło­
dzeni więźniowie, pracujący w labo­
ratorium  spożywali przez dłuższy 
czas. Mięso to zostało kiedyś podda­

ne badaniu hislologa, docenta Kra­
kowskiego Uniwersytetu. Okazało się, 
że jest to mięso ludzkie.

„Instytut higieny" w Oświęcimiu byl 
dla więźniów miejscem najstraszliw ­
szej kaźni. Robiono tu zastrzyki, k tó­
re wywoływały gwałtowne ataki re ­
umatyczne, krzywicę palców i ©puchli­
nę stawów. Były wypadki, iż wobec 
kobiet ciężarnych, stosowana była su­
rowica Banga w dawkach, w ystarcza­
jących do spędzenia płodu u klaczy.

W okolicach Oświęcimia kw asota 
ziemi była bardzo znaczna. Minio to, 
kierownik instytutu hodowli roślin, 
chwalił się, iż nigdzie nie rośnie tak 
pękną kapusia, jak  w Oświęcimiu. 
Kw&sotę udało się zmniejszyć dzięki 
posypywaniu ziemi popiołem z ludz­
kich ciał.

Świadkowi udało się ukryć w Oświę- 
cimiu m nóstw o dokumentów instytutu 
hiigeny i po wyzwoleniu odnalazł je i 
przekazał kom isji badania zbrodni nie­
mieckich w Krakowe.

„KANADA"
Świadek Stefan Wolny, pracow ał w 

osławionej „Kanadzie". Świadek zna­
lazł w torbach z m ąką listy pisane 
przez ludzi z powiatu Hrubieszowskie­
go i Zamojszczyzny. Ludzi ci zakoń­
czyli życie w komorach w Oświęcimiu. 
Świadek widział również przywiezio­
nych do komór gazowych 600 grana­
towych policjantów, którzy odmówili 
wzięcia udziału w walkach przeciwko 
partyzantom  w lasach lubelskich.

*
W sprawozdaniu z procesu Hoessa 

wkradła się pomyłka. Tow. Kuryłowicz 
bowiem przebywał w Oświęcimiu od 
1941 r., a nie jak mylnie podano od 
1943 r.

W Dęblinie woda przybiera z godzi­
ny na  godzinę. W skutek utworzenia 
eię groźnego zatoru, odpływ wody zo­
s ta ł zagrodzony, woda z  Wisły oofa 
się do  W ieprza.

Do aikcji przecówpowodziqjwej, prócz 
saperów, wezwano lotnictwo, które 
bombardując lód na rzekach, umożli­
wiła spływanie zatorów.

Wobec gwałtownego przyboru wody 
na rzece W ieprz i  posuwającej się 2  

dużą szybkością spiętrzonej kry lodo­
wej zachodzi obawa uszkodzenia wie­
lu mostów.

ODRA
Sytuacja powodziowa na Dolnym  

Śląsku  przedstaw ia się nadal bardzo 
poważnie.

Most Grunwaldzki we Wrocławiu 
oraz moet kolejowy w Laskowlcach 
uległy częściowemu uszkodzeniu. A k­
cja obronna trwa. Poziom Odry pod­
niósł się o dwa metry.

W  Pankowie ach i Gile&zycach m o­
sty zostały uszkodzone. Most w Do­
manicach zniesiony. Na rzece B ystrzy­
cy pod Sulejowem (pow. Milicz) utwo 
rzyt się zator lodowy długości 1,5 km.

Zatory lodowe pow stały również pod 
mostami w Miliczu i Żmigrodzie. W o­
da przelewa się przez wały. Sytuacja 
groźna.

W  powiecie trzebnickim na rzece 
WHawie koło Polanowie utworzył się 
zator lodowy. W edy przelały się przez, 
wały. Woda na Odrze zerwała trzy 
przęsła mostu drogowego w Oławie. 
Rzeka Oława wylała, zalewając szosę, 
domostwa i okoliczne pola, ludność 
ewakuowano.

Sześć przęseł mostu drogowego w 
Ścinawie na Odrze zostało przerw a­
ny  oh. Miejscowość Nowy Dwór i Jo- 
dłowee są  zagrożone. Zarządzono ewa 
kuac j ę.

W powiecie Góra Śląska utworzył 
się bardzo groźny zato r lodowy j o d  
Choibieaiem, zagrożone są miejscowo­
ści Ciechanów i Białka.

W  nadodrzańskich powiatach woje- 
wćftiztwa szczecińskiego, ogłeszono w 
nocy z  18 na 19 bm. alarm  powodzio­

wy. Niektóro wsie zostały całkowici* 
zalane wodą, > ludność ewakuowana.

SAN
Na Samie zator, posuwający etą 

spod Leżańska, zmył moet drogowy w 
Krzeszowie oraz uszkodzttf kilka ta ­
ny eh.

WARTA
W  najbliższym czasie należy at* ape 

aziewać ruszenia lodów na Waned* I 
Noteci. S tan  wody na obu tych rze­
kach nieco wyższy od normalnego. Na 
W arcie od Komina do Śremu poziom 
wody zbliża się do  atanu alarmowego. 
W dniu wczorajszym utworzył się na 
Prośnie duży za to r lodowy w miejsco­
wościach Szymanowie* j  Robaków. —• 
Wieczorem dnia 18 bm. woda spiętrz© 
ca  tynj zatorem przerw ała lewobrzeż­
ny wał nad Prosną. W  zalewie znaj­
d u ją  s.ię wsftei Nowa Wieś i Robaków. 
Na górnej Prośnie woda nieznacznie 
opada, natom iast przez Kalisz prze­
chodzi kulm inacyjna fala powodziowa, 
która zagraża podmyciem niektórych 
mostów drogowych i wałów ochron­
nych.

Studenci Politechniki
kończą pracę
przy odśnieżaniu stolicy

W czoraj stawało się do pracy około 
1.200 studentów politechniki z wydzia­
łu architektury, chemii i roku wstęp­
nego. U przątane były ulńce: Mazo­
wiecka, PI. Napoleona j część Szpital­
nej.

W czasie pra cy ekipa foto-reporte­
rów „Filmu Polskiego” odwiedziła pra 
cujących akademików, robiąc zdjęcia.

Dziś politechmiilka kończy swój u* 
dział w odśnieżaniu Warszawy, Ju tro  
do pracy przystąpią studenci innych 
uczeilmi.

*
Wczoraj w kilku punktach miasta 

w robotach przy uprzątaniu śniegu 
wzięły również udział oddziały woj­
skowe. f J K)

s f  p
EMIL KSAW ERY NEUMANN
Emeryt M agistratu m. st. W arszawy, Członek W arszaw­
skiej Spółdzielni Inż. Bud. „D ąb“, odznaczony Stebm ym  

Krzyżem Zasługi. - 
po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zasng.1 w Bogu dnia 
18 marca 1947 roku, przeżywszy lat 64.
W yprow adzenie zw łok odbędzie sie z kaplicy Imienia Hal- 
pertów przy ulicy Młynarskiej dnia 21 bm. w piątek o 
godz. 11 rano, na cmentarz Ewangelicko - Augsburski do 

grobu rodzinnego.
O czym zawiadamiają krewnych, przyjaciół, k o legów  i zna­
jomych pogrążeni w głębokim  smutku:

żona, syn, synowa, wnuczka i rodzina

Szajka fałszerzy pieniędzy
przed sądem w Warszawie

Przed W ojskowym Sąd san Rajono- j 7-toźone uprzednio zeznania. Zarówno |

P A Ń S T WO WA  CENTRALA H A N D L O W A
O ddział w Warszawie

sp rz e d a je  C U K I E R  po  165— zł. kg
stołów kom , konsum om , kupcom  na p a ten ty  w  h u rtow n iach : 

n r  1 — nl. Z ło ta  7/9, n r  2 — ul. M ickiew icza 27, 
Jag ie llońska  4/6.n r  3 — ul.

wyra w W arszawi* stanęli przywódcy 
ujętej w czerwcu we W iochach n a j­
większej w Polsce szajki fałszerzy 
pieniędzy — Majcherkiewicz, Wacław 
i Drapiński M arian wr,az z pom ocni­
kami.

W czorajsza Tozprnwa poświęcona 
była zeznaniom głównych oskarżo­
nych. D rapiński, z którego inicjatywy 
powstało „przedsiębiorstwo" i który, 
jako fachowiec — z zawodu litograf 
— sprow adzał rysunki 1 klisze, złożył 
szczegółowe zeznania o działalnści 
fałszerzy w Szczecinie, a następnie w 
Tamowne. Zajm ujący się puszczaniem 
falsyfikatów w obieg Majcherkiewicz

Majchorkiewicz i Draipiński etarają 
się oczyścić z zarzutów swych pomo­
cników.

Oskarżony Czarnecki, wypiera się 
wszelkiej współpracy z fałszerzami. 
Czarnecki znany jest jednak jako  
spec od podrabiania papierów  w arto­
ściowych i był już kilkakrotnie kara­
ny za podohne przestępstwa. Ostatnio 
ma na sum ieniu sfałszowanie swych 
dowodów wojskowych, wskutek cze­
go zarejestrow ał się w RKU w Lubli­
nie w randze kapitana.

Zofia Olczaik oskarżona © kolpor­
towanie ok. 1.000 fałszywych bankno­
tów tysiąc . zlotowych, przyznała

przyznał się do winy, potw ierdzając do winy.

SPÓŁDZIELNIA iYDAWHICZA „K S IĄ Ż K A "
Julian Gałaj — Mjjstkouńce w ioska mala

cz. I. — Paweł Łękls, sfr. 224, zł. 250.—
„ II — Kameleony, sir. 400, zł. 350.—
„ III — K rystalizacja, sir. 292, zl. 250.—•

Jest to  realistyczna powieść, stanowiąca epopeę z życia chłopów 
spod Łowicza, gdzie urodził się i spędził dzieciństwo i młodość 
Julian  Gałaj. „Mystkowice wioska m ała" jest debiutem autora. Po­
wieść została przyjęta przez całą prasę polską z wielkim uznaniem.

4SU M K S I A  Z K A BB



PRZEGLĄD PRASY
ROCZNICA KONSTYTUCJI 

Przypominając rocznicę kon­
stytucji marcowej 1921 roku, 
wczorajszy „Głos Ludu“, pisze:

J*fchy *ią 1* dziwne ni® wyttowa- 
Bo M ą p tln jw  J*j obroń*©® ■ ®b»- 
aa jej ctawayeh gmbaray — dopl*- 
«n Bucił im ja Indowa wiała łyolc 
w aaaady demokraty*™* Kon* ty ta 
ajl Marcowej. Dopiorą tema, M ęki 
prscprwaradaoeyro reformom apo- 
8eeruy®n, Ari ęt:« ofculnihi wtaday «b- 
uzarmiuo - kapitaltotjeanej, Błworao- 
m  warunki, które daj* mnim-Ae 
reałtaacji demokratycanyeh nasad 
Konstytucji Marsowej. »

WYWIAD Z POSŁEM 
LUDOWEJ HISZPANII 

P. Manuel Sanchez Areas, 
poseł R e p u b lik i  Hiszpańskiej w 
Warszawie, u d z ie li ł  redakcji 
„Świat i P o ls k a " , wywiadu na 
t e m a t  r a b u n k o w e j gospodarki 
Franca w Hiszpanii.

Omówiwszy gospodarczy u- 
padek tego kraju pod faszy­
stowskimi rządami, min. Areas 
stwierdza:

Trudności, s Jakimi wajcay prze­
mysł hiszpański, to ale tylko brak 
paliwa, euergil elektrycznej lip. Naj 
większe zto stanowi brats moralności, 
kradzieże I nadużycia ae strony apa­
ratu administracyjnego, suajjdiijące- 
go się w rękach faiaogistów. Na ten 
temat wypowiedział aię koreapon- 
dent angielskiego pisma „The Obaer- 
*«r“ w sposób następujący: „Mć
wtae szczerze, jestem przerażony! 
Mieszanina bezczelnego braku nto 
rai [Mnie! z lunatyczna biiwok raeja o- 
raa głęboką niekompetencją, a laką 
reóiro spełnia to, eo nazywa się rzą­
dzeniem krojem, muszą doprowadrlć 
do tego, że produkcja w ogóle bę- 
daie ntemeili*«“.
Poza tym Franco sprzedaje 

odziały przemysłu hiszpańskie­
go zagranicy:

W celu pozyskania ąohśe wsgtę- 
dów k6l aagrsnicznych, Franco sprae 
daje tadwaly w przedsiębiorstwach 
hUzpańskieh cudzoziemcom. Obec 
aie większa część przemysłu cmaj- 
duje się w rękach obcego kapitelu, 
jak kopalnie, koleje, porty, transport 
morek L. komunikacja telefoniczna, 
przemysł tekstylny, metalurgiczny, 
budownictwo morskie, tabryki zbro­
jeniowe, lokomotyw, samochodów 
Sld.

W rocznicę Komuny Paryskiej
Jarosław Dąbrowski i Walery Wróblewski

Stopniowo, leer syateffliatyoznłe, róał
dziś pognębiony imperia Mam pruski 
w siły. Jednym a etapów byt napad 
na Francję w lipou 1870 r. w reauMa- 
«4e którego Prusy odniosły niesłycha­
ny sukces pod Sndranem. Nastąpi! u- 
psdek c a u n ls s .  Rząd Obrony Naro­
dowej, powstały a ppsewrotii republi­
kańskiego we wrześniu 1870 r., nie wy 
debyt wszystkich sił * ner octu, zlek­
ceważył pomoc czynników radykal­
nych i po t-mieaóęcmym oblężeniu 
Paryż* — kapituł owali Tchórzliwy i 
refilkeyjmy w swej większości rząd z 
Thier««m na czele nawiązał pertr&Ma 
eje pokojowe, godząc się na upokarza 
jące warunki Czyni'} to w obawie 
przed przewrotem społecznym, które­
go przejawami były: wizrost opozycji 
w Parviu, gromadzenie się sił rewoiu 
cyjinych na południu Franaji.

18.m.l871 R.
Lud Paryża oburzony do głębi prote 

stował przeciw pokojowi haniebnemu, 
żąda} dalaatej wojny, nie dopuścił do 
triumfalnego wjazdu Wilhelma I do 
stolicy, i gdy rząd sięgnął po armaty, 
lud powstał w dniu 18.111. 1871 r.

Wybuch rewolucji w Paryżu mis! 
ogólno - europejskie znaczenie. Roz 
strzygał:i się kwestia, czy nad Europą 
zawiśnie agresywny pruski imperia­
lizm, czy tej. odniesie zwycięstwo mło 
da demokracja, szukająca dróg czy to 
w postaci blanikizmu i furieryzitlu. czy 
to w bakiminowskwn gminewładz- 
twie, czy w maizzinistowskiej pow­
szechnej republice, czy t0 w marksiz­
mie I Międzynarodówki.

Dis Polaków obozu demokratyczne 
go wybuch rewolucji marcowej m-iei 
dicniosłe znaczenie; tylko zwycięstwo 
jej mogło przyczynić aię do wyzwole­
nia ujarzmionej i wciąż broczącej 
krwią Polski. Tak tę sprawę rozumie­
li Jarosław Dąbrowski i Watery W ró­
blewski, jak i wszyscy ci liczni Pola 
cy, którzy znaleźli idę w karnych sze­
regach Komuny Paryskiej.

Dąbrowski, niewątpliwie jeden z 
najwybitniejszych znawców sztuki 
wojskowej swej epoki, w czasie oblę­
żenia Paryże odsuwany przez reakcyj 
nego komendanta Paryża, generała 
Trochu od jakiejkolwiek działalności, 
za to najbardziej popularna osobistość

EDWARD PU ACZ NOWOŚĆ

KOSYNIERZY GDYŃSCY
O PO W IEŚĆ  Z ŻYCIA 
M A R Y N A R Z Y

SKL GL. „WIEDZA* Cena 200.—zł 
 « s a .

w klubach paryskiej opozycji i pnec 
nią wysuwany Jui wtedy na etomo- 
wisk© szefa sztabu — pierwszy zao­
fiarował swą pomoc rewolucjonistom. 
Radził uderzyć na Wersal, dokąd 
schronił się rząd Thiersa, rozpędzić 
go, jak i Zgromadzenie Narodowe i *  
głosić rewolucją we Francji. Taką ea- 
mą opinię wypowiadał Walery Wró­
blewski, przywódca demokracji amigira 
cyjnej.

Centralny Komitet Gwardii Nanodo 
wej wahał się, liczył n® układ * Wer­
salem, ogłosił wybory do Komuny, 
czyli Rady Municypalnej Paryża, lutó 
re trwały łydaień, a przez ten czas 
Wersalezycy przy pomocy Bismarcka 
uzbroili olbrzymią armię. W dniu 
S.IV komunardzi ponieśli klęskę na 
przedpolach Paryża. W kilka dna póź­
niej, Dąbrowski mianowany przez Ko 
munę zajął stanowisko komendanta 
placu i objął dowództwo fnontu za­
chodniego, a * czasem naczelne do­
wództwo. Na południowym froncie 
dowodził Wróblewski. Tam znajdowa 
ła się linia fontów, w którą w ciągu 
dług ich tygodni biło 400 armat n a j­
cięższego okrętowego kalibru.

NIERÓWNY BÓJ
Rozpoczął się no oczach nie tylko 

Francji i Europy, ale całego świat* 
nierówny bój o przyszłość demokra­
cji; o wolność człowieka, narodów, ras 
— z armią wersalską, wspieraną przez 
całą potęgę pruską, stojącą z bronią 
u nogi u północnych bram Paryża,

Dąbrowiki walczył w Neuilly, 
gdzie most tej samej warwy prowa­
dzał przez Sekwanę, powstrzymywał z 
kilku tysiącami komunardów natarcie 
całych dywizji, uwielbiany przez żoł­
nierzy czynił i  tiieh bohaterów, ® u- 
stępująe po tygodniach nierównej wal 
ki — oddawał każdą piędź ziemi po 
zaciętym boju. Nazwisko Dąbrowski* 
go galo aię symbolem nie tyLko Ko­
muny Paryskiej, ale całej walczącej 
demokracji. Nieugięty szermierz wol­
ności — wierny ewej Idei, legł n« ba­
rykadzie dętko  raamy w dnju 71.V w

pisrwwry dried „krwawego tygodnia*.
Walery Wróblewski wytrwał do u- 

padku Komuny, walctzył zacieki* i o- 
stałni zazedł z ostatniej barykady z 
garstką komunardów. Gdy w Paryżu 
azslał nleałyohany terror, gdy tysiące 
padało od kul Weraalozyków, Wró 
blewakl ulkrywał zię wśród proletaria­
tu paryskiego. Ne emigracji w Lon­
dynie zaprezentował Polskę w I Mię­
dzynarodówce i do śmierci, która na­
stąpiła w r. 1908, pozostał wiemy ide 
alom młodości.

M. JHIwtoreyclfcs

Akcja Pomocy Zimowej
przedłużona do 30 kwietnia

Długotrwała 1 ciężka zima pogor­
szyła sytuację ludności i zwiększyła 
szeregi potrzebujących, świadczy o 
tym fakt, ie  a Akcji Pomocy Zimo­
wej korzystało dotychczas przrosło 7 
miliony osób. Dzięki niej głód i chłód 
ni* dokuczyły nieszczęśliwym ofiarom 
wojny, którym Komitety Akcji Pomo­
cy'Zimowej dostarczały ciepłej ©tra­
wy, oipału i odzieży. Kilkusettyaiięczn.ą 
rzesza dzieci została obdarowana na 
gwiazdkę wartośoiowymi paczkami 
Zbliża się Wielkanoc. Komitety Akcji 
Pomocy Zimowej przygotowują Swię 
cone.

Zima przeciąga, się jednak, a w 
związku z tym szeregi potrzej ująeyeh 
pomocy wzrastają s kiżdym dniem.

W uznaniu tego faktu Prezes Rady
Ministrów zarządzeniem z dnia 12 l,m 
przedłużył Akcję Pomocy Zimowej do 
dnia 30 kwietnia 1947 r.

Społeczeństwo, ktÓTe okazało do­
tychczas tak duże srozumionie dla 
Akcji Pomocy Zimowej, zdobędzie się 
chyba w jej ostatniej, decydującej fa­
zie na jeszcze ofiarniejszy wysiłek.

# 7 Jesteśmy najliczniejszej organizacja
polityczną Stolicy”

-  oświadczył przewodnicząc? SK PPS 
tow -1. JabtoAski na zgromadzeniu

W uzupełnieniu sprawozdania * ti- 
rócrystości wręczenia MKMyaięcznej 
legitymacji partyjnej zamieszczamy 
poniżej w streszczeniu przemówienie 
przewodniczącego Stołecznego Konnie 
tu PPS lów. Henryka Jabłońskiego.

OGROMNY ZASZCZYT 
Warsuawę robotniczą spotkał len aa- 

saezyt ogromny, ie  półmilionową le­
gitymację partyjną, tutaj wiośnie w 
Warszawie, wręczy sekretarz general­
ny PPS. Jesteśmy dumni z tego, ale 
itte zaskoczeni, bo wiele było powo­
dów, by zakończenie pepesowsklej ak­
cji propagandowo - werbunkowej od­
byto się nie gdzie indziej, * w stolicy 
państwa, stolicy skrwawionej w wal­
ce wyzwoleńczej, zrujnowanej precz 
wroga niemal doszczętnie, I z gruzów 
się znów odradzającej.

Zatrudnienie w gospodarce planowejIr)
O rolę Ministerstwa Pracy

Jednocześnie z w alką z przerosta-i Oczywiście akcja szkolenia i przy niosłość 1 sposób rozwiązywania pro
mi osobowymi, musi zostać podjęta 
w alka z płynnością na rynku pracy.

uczania powinna być ściśle zharmo- Metnów z własnego punktu widze-
nizowana zarówno z planami pro-

W związku z brakiem  fachowców dukcyjnymi i inwestycyjnymi jak  i z 
oraz nieprzestrzeganiem ustalonych kształtowaniem się podaży siły ro- 
staw ek płac, przechodzenie praco­
wników z jednych zakładów pracy 
do drugich atało się chorobą nagm in­
ną. Dezorganizując produkcję, z ja­
wisko to stało sią szczególnie niepo­
żądane. Nie uciekając się do tak 
drastycznych środków, jak  np. zakaz 
zmiany miejsca pracy — co ani nie 
byłoby słuszne, ani nie dawałby w 
w arunkach polskich poważniejszych 
rezultatów  — należałoby stworzyć 
pewne tam y w  tym zakresie. Wska­
zane byłoby np. przedłużenie okre­
sów wypowiedzenia. W każdym zaś 
razie ważne jest przestrzeganie za­
sady odpracowywania okresów wy­
powiedzenia.

Prowadzenie Jednoczesnej walki z 
przerostam i osobowymi i z płynno­
ścią na rynku pracy, jest zadaniem 
szczególnie skomplikowanym. Łatwo 
przy tym wywołać sytuację, w  której 
wydawane będą sprzeczne ze sobą 
zarządzenia. Aby więc osiągnąć wła 
ściwe rezultaty, należy zagadnienie 
dokładnie rozpracować i prowadzić 
całokształt akcji w  sposób ściśle ze 
sobą powiązany i uzgodniony.

SEEO LK N Ił ZAWODOWA
Niedostatek aiź wykwalifikowa­

nych jest jednym  * tsw. „wąskich 
przekrojów" P lanu Odbudowy. O- 

*o, ie  zamierzona uzupełnie­
nie braków  w  tej dziedzinie jsat w a­
runkiem  wykonania planu. B raki śe 
wypełnić musimy przy użyciu n a ­
stępujących środków:

1. Szkolenie i przyuczanie zawo­
dowe, zorganizowane zarówno w 
skali ogólnopaństwowej, jak i przez 
każdą gałąź pracy wc własnym za­
kresie.

2. Taka przebudowa organizacyj­
na systemu pracy wt przemyśle, k tó­
ra  pozwalałaby na zastępowanie ro­
botników wykwalifikowanych ro­
botnikami mało wykwalifikowanymi 
lub przyuczonymi.

boczę j.

KONIECZNOŚĆ
Szczupłe ramy

KOORDYNACJI 
artykułu  nie po­

zw alają na szersze omówienie po­
ruszonych w  nim problemów, wyo­
drębnianych spośród wielu zagad­
nień związanych z polityką zatrud­
nienia. Celem moim było — poza 
podniesieniem kwestii najw ażniej­
szych — podkreślenie, że tych pro­
blemów jest wiele. 2  ilości i różno­
rodności ich wynika, źe tylko h a r­
m onijne I skoordynowane rozstrzyg 
nięcia zapewnić mogą spełnienie za­
dań, jakie przed polityką zatrudnie­
nia staw ia gospodarka planowa.

Odrębne rozwiązywanie każde; 
trudności, spotykanej na drodze do 
pełnego wykorzystania zasobów e- 
nergii ludzkiej, na pewno nie prow a­
dzi do celu. Prowadzić zaś tylko mo­
że do wydawania nieuzgodnionych, 
a częstokroć sprzecznych ze sobą za­
rządzeń. Nawet istnienie idealnego

nla.
Konieczność skoordynowanego 

działania wymaga skoncentrowania 
wszystkich zagadnień t  dziedziny 
polityki zatrudnienia w  rękach Jed­
nego resortu. Reportem tym  musi 
być, oczywiście, M inisterstwo Pracy 
I Opiek! Społecznej, wyposażona w 
należyte kompetencja,

Zadania, jaki* w dzisiejszych w a­
runkach eta ją  przed tym  M inister­
stwem, stw arzają konieczność odpo­
wiedniej przebudowy jego aparatu
wykonawczego. Urzędy zatrudnienia 
stać się powinny terenowymi organa 
mi wykonawczymi jednolitej poli­
tyki zatrudnienia, opartej o przyję­
te zasady gospodarki planowej. J e ­
śli koordynacja działania w dziedzi­
nie zatrudnienia nie nastąpiłaby, je­
śli polityka zatrudnienia nie została­
by skupiona w  jednym ręku — 
trudno byłoby się spodziewać speł­
nienia zadań, jakie stoją przed tą 
polityką. Chaos niezharmonizowa- 
nych poczynań mógłby się stałe po­
głębiać. M arnotrawienie sił ludz­
kich mogłoby być nie mniejsze, niż

W państwie, klórcgo szefem rząd a 
jest sekretom generalny Partii Socja­
listycznej, w państwie, w którym naj­
większą Rość tok ministerialnych po­
siadają socjaliści — 1 stolica musi być 
z socjalizmem Jak najbliżej związana. 
Wie o tym roboelarska Warszawa, 
wie, jakie na nią obowiązki nakłada 
historia.

Dla nas ta -szlachetna rywalizacja z 
prowincją o nierwsreuslwo w piacy 
socjalistycznej, to nie nowina. Wiemy, 
źe w najcięższej godzinie niewoli, u- 
mlai walczyć © socjalizm i Polskę nie 
gorzej od nas robotnik Łodzi, czy Za­
głębia, ie w Polsce niepodległej już 
niejednokrotnie z podziwem patrzyli­
śmy na naszych braci a Krakowa czy 
Wybrzeża, ie  w pamiętnym wrześniu 
1939 r„ podobnie jak my swym! bata 
Iłonami obrony Warszawy, zzezyclć 
się może Gdynia, swymi kosynierami, 
wiemy, że były ehwtle, gdy Inn* ogni­
wa organizacji partyjnej były od nas 
lepsze, ale wiemy również, ie lak, jak 
nikt, w każdym okresie wałki o  reali­
zację naszych socjalistycznych idea­
łów, byliśmy zawsze w esolówce, ie  
to tutaj właśnie w okresie przedwo­
jennym najsilniejsze znalazł oparcie 
w masach partyjnych len prąd Jedno- 
Hto-frontowy, eo trzyma dziś w ręku 
ster polityki partyjnej.

WZROST WPŁYWÓW
Gdym wrócił s hrieeiki I stanął do 

roboty partyjnej, zrozumiałem szybko, 
jak shiszne j« t  żądanie wasae, akty­
wiści z fabryk i dzieł nie, gdyście ri? 
domagali, by Warzaawa miała praw© 
do wiascego komitet ta równego woje­
wódzkim. Długośmy « to musieli ko­
łatać, bo d , ®o ole rozumieli ducha 
I historii robociarsklej Warszawy, ®- 
pierall się temu, tłumacząc nam, że­
śmy nieliczni, że słabi, ie  nie damy 
sobie rady.

A dziś po kilku tntósląeoch pracy w 
imieniu pepcoowskiej Warszawy, mo­
gę złożyć meldunek: jesteśmy aajUcz- 
nlgjszą organizacją polityczną w stoli­
cy, a dzień ta dniem przynosi no­
we wzmocnienie naszych wpływów, 
wzmocnienie nie fikcyjne, ni* liczebne 
tylko, bo zachowaliśmy robotniczy 
charakter naszej organizacji, nieska­
żone natme oblicze klasowe.

Miłując hasła wolttośel 1 aocjaltamn. 
chcemy, jak dawniej, być przodowni­
kami w pracy nad realizację Polaki 
Socjalistycznej, szczerze 1 głęboko prze 
konani o potrzebie niczym ni* zmą­
conej Jcdnoid działania całej klasy 
robotniczej. W jej walc* a reakcją, 
na śmierć 1 życie związani jesteśmy z 
Partią naszą, wierni na sawsze czer­
wonym sztandarom PPS,

PRZEDSTAWICIEL 
SOCJALISTÓW FRANCUSKICH

Po przemówieniu to w. premiera Cy- 
rankiewieaa zabrał gtoe obecny na sa­
li- przedstawiciel socjalistów francu­
skich, Tuw. Stibbe, który w krótkich, 
serdecznych słowach skreśli! wspólne 
koleje wałki socjalistów polskich i 
francuskich z hitlerowskim bnrbarsyń 
eą. Po pełnych entuzjazmu słowach 
dla twórczej pracy polskich socjali­
stów I zapewnieniu, ie  Francja moc­
no popiera nasze granlee na Odrze 1 
Nysie, okrzykiem: „Niech żyje PPS"—- 
wśród serdecznych oklasków zebra­
nych, Iow. Stibbe zakończył swe prze­
mówienie.

Na RTPD efiarovtali
Tow. Saptela — 890 z!.

Ha sieroty
po zamordowanych 
w obozach hitlerowskich

C. Pyszkowska -  Kalinowska — z 
okazji imienin śp. J. Pyszkowskiego. 
zmarłego w  obozie — 1009 zł.

Ziemia

planu zatrudnienia — przy pnzosta- jw  gospodarce kapitalistycznej. Rea- 
wieniu jego wykonania poseczegól- 1 lizacja P lanu Odbudowy natrafiła-
nym resortom gospodarczym — nie 
może saytewnlć osiĄ-gnięćls zamie- 
raouych wyników. Każdy z resortów, 
a nssury rzeesy, będale coeittaS do­

by na poważne trudności.
Szybka decyzja w ydaje alę ko- 

nieczna.
TADEUSZ KOCHANOWICZ
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lekarzy domowych w T om aszow ie Maz. 
lekarz domowy w Brzezinach 
lekarz laryngolog w Tom aszow ie Maz.

„  g in ek olog  
„  baktariołog

Podania należy kierować do Ubazpieczalni Społecznej w Toma­
szowie Maz., uL Sw. Tekli 32. 

podania należy dołączyć: 
m etrykę urodzenia, zaświadczenia obywatelstwa polskiego, od­
pisy dokumentów upraw niających do praktyki, odpisy św ia­
dectw s dotychczasowej pracy. DYREKCJA. 4460

r ’ "ii— i *wr •■swtssft.
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— Czemu się tak denenuujesz?
— Bo nie mogę się doczekać?
— Na najdroższą?
—’ E — tam, na NOWINY LITERACKIE!

• • • • •
K iedy czyta łem  w  prasie o p is f  

uroczystości nadania naszym  osad­
n ikom  na Ziemiacfr O dzyskanych  
ty tu łów  własności do upraw ianej 
przez nich roli, m im o woli przypom ­
nia ły m i się pierwsze w ypady  »« 
polski, podówczas „dziki" Zachód, 
dokonyioane la tem , czy jesienie  
19Ą5 r., tu i  po zakończeniu działań  
w ojennych. Przypom niały m i się ®- 
puszczone, na 'poły zrujnow ane m in  
sta, opustoszałe w ioski, le tące u- 
porem , zarosłe chw astam i pola. 
P rzypom niały  tnj cię w ilkiem  pa­
trzące oczy pozostałych Niem ców , 
oczekujących e dnia na dzień od­
m iany losu, opuszczenia kra ju  przez 
Polaków. P rzypom niał m i się og­
rom  zadań, jak ie  w yrasta ły, pię­
trzy ły  się przed ludźm i, k tó rzy  uda  
wali się tam  pierwsi, aby stw ier­
dzić sw ą obecnością, źe kra j ten  
należy ju ż  do Polski. 1 przypom nia  
łem  sobie tych , n ieste ty  licznych, 
k tó rzy  wędrowali do Btsozecina, esy  
W rocławia po ła tw y  — co tu  o kry ­
wać praw dę w  bawełnę — złodziej­
sk i zarobek.

Nierrwl dvva la ta  up łynęły  o ś  
tam tych  gorących dni, w  któ rych  
zm agała  się ofiarność, heroiczny  
urysiłck pionierski jednych  z nie- 
uńarą i sobkostw em  drugich. D wa  
la ta  n iew ielki to szm at czasu. Ą  
przecież przez te  dwa la ta  zalud­
n iliśm y nasze prow incje zachodnie 
t północne, ożyw iliśm y puste m ia ­
sta  i w ioski, pozbyliśm y się niemim 
ckiego elem entu, przyw róciliśm y  
kra jow i polskie oblwze. N asz to ju i  
kra j od Sudetów  po B a łtyk .

D la m nie każde odw iedziny w  
Jeleniej Górze, O lsztynie, czy Ko­
szalinie były  źródłem  optym iztnu. 
Zmieniało się tam  życie polskie vs 
oczach, rosło, potężniało. Popłaki­
wali czasam i rodacy przybyszow i 
w  kam izelkę, te  im  ciężko, że smu­
tno, te  tęskno, ale do pracy się brw 
Zi potężni* i rozkochiw dli w  m azur  
3kich jeziorach, czy sudeckim , lesi­
s ty m  podgórzu na zabój. Ja k  dale­
k ie  są ju ż  od nas kłopo ty  4 troski 
tam tych  pierw szych w yp ra w i Dzie­
je  osadnictwa polskiego na s ta rym  
Piastow ym  dziedzictwie, to  ju ż  kar  
ta  naszych dziejów. Ci, k tó rzy  przyj 
dą po nas, kiedyś e nabożeństw em  
będą ją  odczytywać.

N adanie własności polskiem u  
chłopu, repatriantovA, czy przyby­
szowi z  głębi przeludnionego kraju , 
stanow i w  dziejach osadnictw a pol­
skiego na Zachodzie e tap  w ażny, 
przełom owy. Ludzie m iasta  ła tw ie j 
zm ieniają m iejsca pobytu, stanow ią  
bardziej lo tny  elem ent. Inaczej 
chłop osiadły, tw ardo w rasta jący u> 
ziem ię, po trafiący je j strzec. Chłop, 
k tó ry  tam  na Zachodzie zdobywa  
uńelką szansę popraw y swego lo ­
su, doceni na pewno w artość te j 
ziemi. I potrafi ją  um iłow ać po 
sw ojem u, bez a fektacji, spokojnie  
i zawzięcie...

Ongiś, przed w iekam i, wędroiaa- 
ły  m asy chłopskie na Wschód, na  
D zikie Pola. Gnała je  chęć ucieczki 
przed pańszczyzną, ciężką dolą, pra  
gnienie swobody. A le  4 tam  ujarz­
m ia ły chłopską wolność „królewię­
ta", dziedzice nieograniczonych for­
tun . J a k ie  odm ienny nosi charak­
ter obecna w ędrów ka chłopska na  
Zachód, po w łasny zagon, po do sta  
tn ie życie. Bez obaw y o jego zagro­
żenie m oże gospodarować rolnik.

D zięki Z4ew4om O dzyskanym  z>  
sta je  położony kres polskiej, ch ło p  
s kiej biedzie. Z ysku je  chłop polsH  
ju ż nie ty lko  obyw atelskie prawa, 
ale 4 m ożność pełnego Ich w y k o n y  
stania. D latego ze w zruszaniem  czy  
ta lem  opisy uroczystych nadań. Bo- 
w iem  w  gorące dni la ta  19i6  r. 
brała Ziem ie Zachodnie w e włada­
nie Rzeczpospolita, wchodziła w  
sw e nieprzedaw nione prawa. W r. 
19Jf7 bierze w  posiadanie zagony  
m azurskiej, pom orskiej, czy ślą­
sk ie j ziem i chłop polski, aby je, ja k  
przed w iekam i się działo, uprawiać, 
aby pracą stoą położyć wreszcie 
tam ę w dzierającej się w nasze dzie 
dżiny germ ańskie j fali.

A LF A .

Wybitny socjalista
francuski

na procesie Ńs@ssi
W <łeleS*o)i SreaoMktoj, pm -fbjbj 

do Wam&Łswy proow Hoaoaa, wcoł-
.«ts*icay «a. «IŁ jwapwódc* lewicy SFIO.
Afk-nxs"* F«d«reoji Socjalistów &► 
kwuasy — tow. St&b*.

T w . St*** — cdtomtó CawrafcaągP
Kottttohj SFTO, Ttrćeabsy daśalaics traa 

Rucćm Opora, m any n* 
ewych eysłpaiiż dl* Polaki i dJ* PPS, 
wygłooił w «****:« taroczyatoiei wręca* 
nią legitymacji partyjnej pół miliono­
wemu członkowi, 6 er tłoczne przemówi* 
nie do socjalistów polskich.

Kaidy ePS-iwiec- 
p renum eratorem
ROBOTNIKAu



Spotkanie o zmierzchu
Rozmowa ze „zdemilitaryzowanym" żołnierzem

Hannover, w marcu.
Pra&a. wciąi nie przaststyc tu­

taj pasać o tajernsniczych oddzia­
łach ntiofniedkich, staincjonowa- 
oych w okolicach Hamburga, 
Hamnov&ru, na wyspach Olden­
burskich i koło Bramy, poza 
enklawą. amerykańską. Ody 
przed rokiem odwiedziłem Ham 
burg, otrzymałem informacje o 
wojsku oiiemieotósn. — było id), 
wtedy chyba z milion ludzi — 
oraz o dowództwie niemieckim 
na Jiungferstieg w Hambur­
gu, jako Wehrkreiiskomman- 
do XII". wiele się od tego ozi­
mi anjorwlo, Anglicy pod naci­
skiem opinii zagranicznej i pra­
sy sowieckiej rozpuścili wiele 
dywizji niemieckich, będących 
wtedy na stopie wojennej, ale 
wciąż dowiadujemy się z róż­
nych źródeł, ie  Niemcy mają je 
tzcse ywoje wojsko po>d opieką 
brytyjską.

Raz mówi stę o legionach cu­
dzoziemskich, które maja być 
wysłane do Azji. innym razem—- 
O „kompaniach robotniczych” w 
różnych okręgach północnych 
Niemiec, albo znowui — o no­
wej policji niemieckiej, która 
ma zastąpić angielską „Military 
Police'* i dozorować ludność w 
większych miastach. Niemiecka 
prasa —  przede wszystkim ko­
munistyczna — podawała różne 
pikaifcne nieraz szczegóły z życia 
tych tajemniczych oddziałów tktfió 

re zdołały już okryć się legendą. 
Na ogół biorąc, wszystkie wia- 
dtJenoód były dość mętne, caar 
*am może nawet przesadzone, 
ale zawsze jakieś źdźbło prawdy 
kryło się w tych doniesieniach.

PŁASZCZ „FELDGRAIT
I rzeczywiście! Wystarczy prze 

dostać się n* Północ, aby spot­
kać jeszcze żołnierzy niemiec­
kich, w  mundurach, przy rocaka- 
sadi i pozdrowieniach wojsko­
wych. Jednego z nich spotkałem 
właśnie w pociągu pośpiesznym, 
idącym na Hannover. Nosił zna 
»y nam dobrze płaszcz „feld- 
grau” i skórzaną czapkę. Począ­
tkowo sądziłem, ie. to jakaś je­
niec wraca do domu po latach 
(tMłacdki Zdziwiło • mnie Ityliko, 
te człowiek ten ciągle narzekał 
p a  koniec urlopu, martwiąc się, 
te jeśli w  Harmoverze nie otrzy­
ma zaraz połączenia, na pewrto 
•późni się do oddziału i będzie 
<niał nieprzyjemności.

—  Jaikto na urlop? — zaga­
dnęłam faceta w skórzanej czap­
ce.

M a r io m  itfom !k &
— Tak. urlop już mi się skoń­

czył i muszę kooieoznie dziś je­
szcze zjawić się w .mojej jednost­
ce, — usłyszałem odpowiedź.

Słowa jego brzmiały jak taje­
mnica.

—  Czy jast pan jeszcze w woj­
sku? —  zapytałem.

—  Jak 'lato uważa...
— Ale mówił pan, zdaje się, 

o jednostce, do której musi pan 
wracać — badałem dalej.

Faoet w mundurze „feidgrara” 
rozgadał się na dobre.

Test w lotnictwie, zaczął zwal 
na. Oddział jego stancjami je nie 
daleko Hannovetm i dlatego 
chciałby otrzymać szybkie połą­
czenie, aby zdążyć na Oza. Oni są 
bardzo nietol-erancy-jiu, w takich 
wypadkach, dodał mój sąsiad 
smutno.

— Niełolerancyjni ? —  zapy­
tałem —  a kto jest taki rygorzy- 
sta u was?

—  Nasz majoc — odpowie­
dział itafcim tomem, jakby było 
zrozumiałe samo przez się, że 
majorowie są nietolerasicyjini i 
służbiści. — Ma już zresztą dość 
tej wojaczki — dokończył niepy- 
tany —  bo tyle przecież razy o- 
biecywano im aswanse i nici z te­
go wyszły...

—  A czy modna odejść tak od 
m u  z wojska ?

— Oczywiście, źe można —  
tylko należy uważać, aby nie 
wpaść w ręce tych ptaszków 
(miał na myśli „kanarków”-), bo 
wtedy łatwo o kilka lat „ciupy”.

400.000 ŻOŁNIERZY
Rozmawialiśmy jeszcze długo 

aż do samego Hannovenu. Mło­
dy człowiek w mundurze „feld- 
grau” nie był więc uwolnionym 
z  obozu jeńcem, ale normalnym 
„urloipnikiem”, jak za dawnych 
czasów, który teraz powraca doj 
swojej jednostki stancjonowanej 
w  strefie brytyjskiej. Do tych 
właśnie tajemniczych oddziałów, 
które są nie od dziś przedmio­
tem gorących sporów i siprosto- 
wań. Zdaniem mego sąsiada, żoł 
niorizy niemieckich jest może x 
400 tysięcy. Są oni zorganizowa­
ny w t .  r w .  kompaniach pracow­
niczych (coś i  la korpus przesie­
dleńczy dla andersowtów w An­
glii). Cyfry nigdy nie są ścisłe, 
może jest ich więcej, może mniej, 
ale zawsze wystarczająco groź­

nie to wszystko wygląda, zwła- 
SEcza z perspektywy tych Nietm- . . ...
ców, dla których trzecia, wojna tniiisk, opowiedział mi mój są-

dowtników (Yonmatnn). jak w  ot 
ganfzacjd dr. Ley’a. Na epoletach 
noszą paski zamiast gwiazdek —  
i to wszystko.

„ŻOŁD” I „URLOP**
Mają teraz zacząć budowę ło­

nie jest wcale mitem, lecz raczej 
nadzieją.

Młody człowiek wiedział zre­
sztą o tym, jaka walka toczy się 
o istnienie tych oddziałów w 
strefie brytyjskiej. Wiedział, ie  
zdaniem berlińskiego „Telegra- 
fu” chodzi tu jedynie o ochotni­
czy zaciąg do kolumn robortmi- 
czych, podczas gdy „Berliner 
Zeibung” nazywała oddziały te 
po prostu „Czarną Reichs-

siad. I to w szybkim tempie. 
Gdyby nawet Anglicy ogłosili' 
służbę w tych oddziałach za cr 
ohotniczą. większość Niemców 
pozostałaby. Zwłaszcza oficero­
wie, którzy otrzymują podwójny 
żołd. Taki np. major może sobie 
odłożyć do 800 marek miesięcz­
nie jmając wyżywienie, mieszka­
nie i ubranie bezpłatnie. A trze­
ba wiedzieć, że dziś w Niemczech 
zarobki nie przekraczają 400 mar

Nowa armia włoska

wehrą" z ideą. rewanżu na sZtatr j r̂ k miesięcznie bez — oczywiś- 
darach pułkowych. Mój rozmów j cip — wiktu i opkrunku._ Żół­
cą sądzi, że obie atrony nie mają mierze mają dobre wyżywienie i
racji. Twierdzenia ich bowiem 
nie odpowiadają prawdzie. Nie 
można jego zdaniem mówić o o- 
chotokzej służbie tam, gdzie wy 
cofanie się bywa uważane za 
zdradę narodową, pociągającą za 
sobą surowe kary. Wielka zaś 
koleżeńskość, jaka panuje w od­
działach, mimo surowości nie­
mieckich oficerów, wyklucza 
możliwość powstania jakiejś 
„wydirylowanej” Reichswelwy.

Ale dla mnie istotne jest, że o- 
ficerowiie tych zalkaptuczonych 
oddziałów wojskowych mogą 
karać żo-hnieitzly aresztem 21-dnóo 
wym na własną rękę, że korpus 
oficerski i podoficerski jest ten 
sam, co za czasów Hitlera (wzglę 
dnie w dniu kapitulacji), ie  ty­
tułuje się ich wedle dawnych 
rang. mimo że oficjalnie Brytyj­
czycy wprowadzili nową nomen­
klaturę dla dowódców. Zresztą 
stopnie zmieniono dopiero mer 
dawno, nadając oficerom rangi 
hitlerowskiego Retichsarbeite- 
diembu, jak „Feldmeister” „Ar- 
beditsleiter”, podczas gdy podo­
ficerowie otrzymali stopnie przo

ciepło, którego tak w całych 
Niemczech brak. *

Mój sąsiad mówi o wszystkim 
tak jaik gdyby w Niemczech nic 
specjalnie nowego nie zaszło. 
Jakby nie było 8 maja 1943 raku 
i uchwał poczdamskich w spra­
wie denaryfilkacji i demiiitaryEa- 
cji Niemiec. Mówi tak, jakby by­
ło zupełnie jasne, że dziś w Niem 
czech żyją oficerowie, którzy za­
rabiają lepiej od wszystkich i ma 
ją prawo kairać innych Niemców 
i to ci właśnie majorowie, któ­
rzy przed dworna laity wysyłali 
żołnierzy na pewną śmierć. O- 
bratca »e ten mój sąsiad w świe­
cąc pojęć takich ,jak „żołd”, „ur­
lop”, „awans”, o których sądzi­
liśmy. ie  jui dawno w Niem­
czech poszły w zapomnienie.

Trudno zresztą mieć do niego 
pretensje. Po prostu tkwi dalej 
w atmosferze, którą Brytyjczycy 
nazywają .demiłfltairyzacją” po­
wierzonej im sitrefy.

A jakie często słyszymy głosy 
znad Tamizy, że to my właśnie

K ekrucl now ej a rm ii w łosk ie j sk ła d a ją  w  M ediolanie przysięgą re ­
pub likańsk iem u  raąd o w t

(8.AJRI

GŁOSY i ODGŁOSY
U l  A S T  A , K T Ó R Y C H  N IE  B Y Ł O  |w  la ta ch  1Ś48— 48- P onad to  uchum - 

N A  M A P IE  łono ta i w yd a ć  en cyk lo p ed io

N i k t  n ie  zn a la z łb y  p rzed  w o jn ą \c ię c ą  te dziesięciu  to m a ch . (L )  
n a  m ap ie  E sto n ii, m ia s t A cht- 

m e, ly c h w i e sy  K och tła -Jarw e . T e  
m ia s ta  p o w sta ją  obecn ie  ró w n o cze ­
śn ie  m n o w y m i s z y b a m i  ł  fa b r y k a ­
m i, k tó r e  d a ją  pracą ty s ią c o m  ro ­
b o tn ikó w . W u b ie g ły m  r o k u  odda ­
no  ro b o tn ik o m  przeszło  100.000 m. 
kto . p o w ierzch n i m ie szka n io w e j. W  
n o w ych  m ia s ta ch  w y r a s ta ją  w ielo- 
m ie szk b n io w e  d o m y  i m a łe  d o m k i 
w ie jsk ie . W  p rzec iągu  treech — czte ­
rech  la t m ia s ta  te  za m ien ią  s ię  w  
duże  o ir o d k i p rzem ysło w e . W  ro ku  
b ieżą cym  p o w sta je  n o w e  m ia stec z­
ko  robocze leoło s ta c ji P U ukuła . N a  
p rze s tr zen i  85 h e k ta ró w  b u d u je  t ie  
d z ie s ią tk i d o m k ó w  w ie jsk ich , sze ­
snaście  dużych  g m a ch ó w  m ie szk a l­
n ych  z c e n tr a ln y m  og rzew a n iem .

(L )

N O W A EN C YK LO PED IA

P re zy d iu m  A k a d e m ii P edagogicz­
n y c h  N a u k  R 8 F R R  uchw aliło  

w yd a ć  —  poza  o im io to m o w ą  JSn -  
cyk lo p ed ią  P edagog iczną"  — ^ R a ­
d ziecką  en cyk lo p ed ie  szk o ln ą "  w  
dw óch  to m a ch . P raca  ta , przezna-

nie dotrzymaliśmy uchwał pocar ezona  d la  nauczyc ie li s z k ó ł elem en- 
damskich! 1 ta rn y c h  i śred n ich , m a  się  u ka za ć

Nowe wystawy w Muzeum Narodowym
Akwaforty Goy‘i i ryciny Kulisiewicza

W  M uiernn Narodowym w W arsa* - 
■wie o tw arte zostały w dniu w czoraj­
szym  dwie nowe wystawy.

Pierwsza z nich poświęcona Jest 
twórczości jednego z największych m a­
larzy  hiszpańskich, Francisco Goyi a 
okazji 200 rocznicy jego urodzin.

W ystawa składa adę z 80 akw afort 
t r k in  „Goprichos". Powstały one w 
lotach 1795— 1797, w okresie ciężkiej 
ehorohy i coraz bairdzdaj postępującej 
głuchoty artysty.

W łaśnie w okresach choroby i de­
p resji nerw owej Goya chętniej posłu­
giwał się rylcem  niż pędzlem.

Wysławiomą w  Muzeum Narodowym 
•arię akw afort, odbitych z oryginal­
nych p ły t za życia artysty, sprowadził 
do  Polski w  r. 1852 porta  Guataw Zie­
liński, ofiaru jąc Ja Towarzyctwa Nau­
kowem u w Płocku. Stamtąd też wypo- 
ńyoayi© Ja na  wystawę Muzeum Nara­
dasra.

W  rycinach wyróżnić możemy kilka 
zasadniczych grup: karykatury  poli­
tyczne, będące sa ty rą  na klasy rządzą­
ce i  dw oru królewskiego. W  satyrach 
tych współcześni rozpoznawali dobrze 
znane twarz*. Często pow tarza się po­
stać żony następcy tronu  Marii Loui- 
sy oraz m inistra Godoy’a.. W  innej 
grupie rycin Goya ośmiesza rozw ią­
złość, przekupstw o, upadek m oralny 
kobiet i księży, zabobon, ciemnotę.

Zbyt ostre było żądło satyry  Goyi, 
zbyt wyraźny był jego amtymonaTchi- 
styerny i antyki w yka lny pogląd na 
łw iat. —< Inkwizycja zainteresowała 
idę ,jkapry*ami“ i po  kilku dniach od­
bitki wycofane zostały a handlu. Tyl­
ko in terw encja króla, u którego Gyo* 
był nadw ornym  malarzem , uchroniła 
artystę od dalszych konsekwencji.

Twórczość Goyi w Motorki ostijki h i­
szpańskiej oznacza nowe, rewolucyjne

Howe drogi rozwoju spółdzielczości radzieckiej
Na marginesie pracy J. Dominko

1

wartości. W ydawszy w wiekach po- 
poprzedmioh Ej Greea, Velasquez* i
RóŻMK-ę — Hiszpania weuoal się w d ru ­
giej potowi* XVIII wieku m ów  na 
wyżyny artystyczni*.

Druga wystaw* w Muzeum Narodo­
wym zorganizowana została wspólnie 
ze spółdzielnią wydawniczą „Caytel- 
nik“.

Jent to  seria rysunków  pL „W ar­
szaw* 1945 Tadeusza Kulisiewicz*. Te­
matem 72 kompozycji, wykonanych 
przy użyciu pędzi*, pióra, tosocu i #e- 
pśś —  *ą ruiny stolicy.

Cykl p rac  KuJśaśawicc* posiada po­
za wyaakśmż waloram i artystycznym i 
— ottzriym ią w artość dokum entom ą. 
Utrwal* dam y i alioe W arszawy, w 
takich kształtach, w Jakich pozostawił 
je niem iecki azoł nisarazenia. Temat 
ten, nie po raz pierwszy podejm ow a­
ny pracz artystów , staje się w ujęciu 
IIuMaiwwicza wysublimowaną wizją 
i-min stolicy, pięknych w  swej tragedii 
i  triagicmych w awytn piękni*

Rywkiy Kutisiewicaa wydane zostaną 
przea „Czytelnika*’ w spoejaluey tece, 
upatrsooej konteotarsesa w trzech Ję- 
aykach.

M. ft.

Znany i wyfcktoy teoestyk apćłdrisl- 
czcdoi i driołocK adrtywny od ssezeju 
laż, aeiurrtarz prezydium  Zarządu „Spo 

Józei Domirtko, w ostatniej owo 
jej procy pieze o obecnym położeniu 
»póIdrielazoAcł spożywców w Zudązitu 
Radzieakim 1 o nowych drogach roz­
woju spółdzielczości radrieokiąj. Ob- 
eerwacj* wnikliw* Dominki są oaoiu- 
ta  m  podstawi* zdobytych w Moakwi* 
l Leadngradzś* spostrzeżeń i oparte 
na ścisłych danych udzielonych przez 
kierownictwo Centralnego Związku 
Spółdrielni Spożywców w ZSRR pod- 
craa pobytu w listopadzie 1946 r. de­
legacji spółdzieiczońct polskiej- Prze­
wodniczący teij delegacji, prezes „Spo­
łem", tow. poeci Ja n  Żerkowski, w 
pTzedraiooie charakteryzuj* przebieg 
odwiedzin spółdzielców radzieckich i 
wyraża serdeczne podziękowanie za 
gościnność przyjaciołom  radzieckim i  
praewodniozącym „Centrosojusu" gen. 
Choohkwym  oa czel*.

Na terenie Związku Radzieckiego 
irtn ieją różne rodzaj* spółdzielni!,: 

a) *półdraclc®odć apożywiców wiejska 
(.jsielpo") i m iejska („goritop"); b) 
epółdzieiczość wytwórczo - przem ysło­
wa, czyli spółdzielnie przemysłowe 
(„artiel-i") | c) spółdzielczość wytwór­
cza śnwaJldówj d) spółdzielczość wy- 
twórcxo~rolnioza, ożyli Jtolelclywy ge- 
spodarc** („kołchozy"),

SPÓŁDZIELNIE PRZEMYSŁOWE 
W ielki* rozpowwzecimienie, zwłasz­

cza na terenie Rosyjskiej Federacy j­
nej Socjalistycznej Republiki Rad, 
znajduj* spółdriełozość przemysłowa.

Obecni* n a  tereuks Republiki istnie­
je 11.000 spółdzielni przemysłowych, 
zrzeszających ogółem milion osób. 
Spółdzielczością przemysłową obję­
tych jest 21 b r a n i  W ytwarzane są 
przeważni* artykuły  powszechnej po ­
trzeby, jak: obuwia, ubrania, mebla, 
a rtyku ły  metalowe, wozy iip . Ten ro­
dzaj spółdzielń) istniej* nie ty lko  w 
m iastach, a le ) na wsi. Są między ni­
mi też spółdzielnie pracy budowlaną). 
Spółdzielni* przemysłowe będą otwie­
ra ły  w łasne sklepy.

Na tsreni* wiejskim pomyślne wa­
runki rozwoju znajduj* w ZSRR wiej­
sk a  spółdzielnia spożywców, rw ana 
„ciedpo". Na skutek rozprowadzenia 
a a  wsi kolektywnej struk tury  rolnej 
(kołchosy), założenia prz*x państwo 
punktów  odbioru podatku w  natura* 
i młynów, przejęci* przez liczna od­
działy  Banku Państwo, zbiórki oozczęd 
mości J Hnamaowania kolektywnych go 
spcdaautw roJnych —  w s ta ły  złlkwi- 
dowsn* wazystkś* km* apółdzielni* 
typu roinicsDego, as w yjątkiem  spół- 
dzśrJai przem ysłu rolniczego, p racu ją­
cych w ram ach ogólnych spółdzW cno- 
tc i proemysłownj. Pozostały tylko 

spożywców, spełnżająo* i

zadania asopatrywsmia goapodaestw
domowych l pomocnicza w zakresie 
skupu produktów  rolnych.

SPÓŁDZIELNIE INWALIDÓW
Na zasadach spółdzielni przem ysło­

wej pracu ją  też w ZSRR spółdnwlfii* 
inwalidów. Spółdzielczość inwalidzka 
według planu aa rak  1947 ma w y­
produkować towarów powszechnej po­
trzeby na sumę 1 m iliarda 6 8 0  m ilio­
nów ru b li Spółdzielni* inwalidzki* 
są  zrzeszone w związki okręgow* i re ­
publikańskie oraz posiadają ogólną dla 
całego Związku Radzieckiego centralę 
po. "„Związek Ogólny Spółdrislcności 
Inw alidzkiej".

Spółdzielczość wytwórczo - rolniczą 
stanowią trw . kołchozy. Gospodarka 
jest wspólna na scalonym m ajątku 
Jednak azłonkowi* kołchozów 
leżni* od pracy na wspólnym 
ci* m ają swój* działk i zaemi, wyno­
s z ą c *  4 .0 0 0  mł, a na nich własne do­
my 1 zabudowania gospodarczo, w ła­
sny żywy i martwy inwentarz. Często 
ogólna ilość prywatnego inwentarza 
członków przewyższ* ilość inwentarza 
żywego spółdzielni. Są kołchozy róż­
nego typu, zależni* od warunków n a ­
turalnych. Są kołchozy nasienne, zbo­
żowe, hodowlane, warzywne łt-p. Koł 
oho® otrzymuj* i kupuj* po­
trzebne narzędzie, rolnicze, nawo­
zy sztuczne, nasiona Hp. Koł­
chozy ni* m ają nadbudówek organi­
zacyjnych 1 gospodarczych. Zajm ują 
etę niani ty lko  wydziały ralmścs* przy 
powiatowych, rejonowych ) okręgo­
wych radach delegatów  robotniczych ł 
włościańskich, W Moskwie istniej* R a­
da d la  spraw  kołchozów w Związku 
Radzieckim.

Spółdr is lsBośż  ma wyprodukować w
roku 1947 towarów a s  sumę 2 m iliar­
dów rubli,

4 0 0  MILIONÓW RUBLI 
WŁASNYCH FUNDUSZÓW 

Nad ąpółdzieloaoścśą spożywców w 
Związku Radzieckim opiekę roztacza 
„Cectrosojuz", którego biura znajdu­
ją sśą w  Moskwie. „Centrosojuz" ma 
396 uillooów  rahU własnych fundu­
szów. Jego nadw yżka roczna wynosi 
58 mila. nihil.

Rozporządzeni* Rady Ministrów 
ZSRR s  listopada 1946 poleca w s z y s t­
kim rodzajom  spółdzielni otwieranie 
sklepów  tak i*  w mias tach i osadach. 
Do sklepów miejskich spółdzielczość 
n u  sprowadzać towary z  całego Zwiąż 
ku Radzńeckiago, ożs tylko artykuły  
spożywco*, lees 1 tow ary przem ysło­
we. Ma również sprzedawać w olch 
wytwory własnąj produkcji. Obok 
więc sklepów państwowych będą iatnia 
ły  w ZSRR po miastach sklepy s ta ­
nowiąc* własność poszczególnych wiej 
eh ich spółdzielni spożywców, loh 
związków rejonowych, obwodowych 
ora* samego „Centroeojuzu". Będą też 
sklepy spółdzielni przemysłowych 
inwalidzkich,

J . Dominko jest zdania, t*  epół 
dzielni* w iejskie ni* mogą rozpraszać 
swojej energii oa prowadzeni* handlu 
w m iastach. Związki spółdzielcze ni* 
powinny zajmować się sprzedażą de­
taliczną. Toteż autor t*j oennej 1 ńró 
dłowej pracy •  spółdzielczości * 
ZSRR wyraża nadz ie ją  t e  zapewne 
dojdmi* do odrodzenia spółdzielczo- 
Ś£g spożywców w m iastach Związku 
Radzksckiegs,

*  B.

U kazał s ię  fuż tu W arszaw ie noiup  
11 (120) n u m er c z o ło w e g o  p o lsk iego  
t y g o d n i k a  l i t e r a c k i e g o

ODHODZENIE
W  numerze uiypoiuiedzt i prace najwybitniejszych 
pisarzy polskich:

T. ANDRZEJEWSKIEGO, J. BOREJSZY, J. 
BRZECHWY, K. I. GAŁCZYŃSKIEGO, P. 
HERTZA, J. IWASZKIEWICZA, M. JASTRU­
NA, l  KOTTA, W. KUBACKIEGO, J. MIN­
KIEWICZA. Z. NAŁKOWSKIEJ, E. OSMAN- 
CZYKA, K. PRUSZYNSKIEGO, A. M. SWI- 
NARSKIEGO, J. TUWIMA, K. WYKI i in.

OO W Y D A JĄ  A M E R Y K A N IE t
H  a k i ro d za j k s ią że k  k u p u ją  
J  ch ę tn ie j A m e r y k a n ie  ja k o  
z e n t u ro d z in o w y  c zy  g w ia zd k o w y ?  
A n k ie ta , p rzep ro w a d zo n a  w  księgeur 
n iach  n o w o jo rsk ich , d a ła  nieocza- 
k iw a n e  re z u lta ty . N a jw ię k s zą  po- 
czy tn o śc ią  c ieszą  s ię  bo w iem  n ie  pa  
w ieści, lecz k s ią żk i p o lityczn e , bio- 
t r a f i e  h is to ryc zn e  oraz ro zp ra w y  
n a  te m a ty  a k tu a ln e . N a jb a rd z ie j  
„ sp rzedażno*  k s ią żk ą  je s t  obecn ie  
J to o s e v e l t  —  ja /A m  go  zn a lo m " , 
nap isana  p rzez F ra n ces P erk in s , 
je d y n ą  k o b ie tę  —  m in is tra  w  r zą ­
dzie R o o seve lta . D ru g ą  z  ko le i 
k s ią żk ą  je s t  rep o r ta ż  J o h n a  H er- 
s j /a  z H iro sh im y . N a  tr ze c im  m ie j­
scu  zn a jd u ją  się  d w a  w ydaw n ie- 
tw a :  JB u rza  nadchodzi z  C h in*
W h ite1 a  i J a co b j/eg o  oraz praca  e  
po lityce  a m e r y k a ń s k ie j  C h a rles  
B ea rd 'a. L ic zn i A m e r y k a n ie  k u p o ­
w a li w  ty m  ro k u  b iogra fie , w śró d  
k tó r y c h  n a  je d n y m  $ p ie rw szych  
m ie jsc  zn a jd u je  się  „Zycie D osto­
je w sk ie g o ” p ió ra  fra n c u sk ie g o  p i­
s a rz a  H e n ry  T ro ya t.

W  ro k u  1 9 |4  reko rd  w  sp rzed a ży  
osiągnę ło  h u m o ry s ty c zn e  o pow ia ­
danie  B e t ty  M ac D ona ld  p. t . J a  
i ja jk o "  (b lisk o  p ó łto ra  m ilio n a  a a  
k ła d u } .

Jeże li chodzi «  pow ieść, tr z y  n a j­
b a rd z ie j p o czy tn e  u tw o ry  są  dzie­
łe m  p isa rzy  za g ra n ic zn ych : " J L u k  
T r iu m fa ln y "  R e m a rq u e 'a , J te w iz y -  
ta "  m ło d e j p isa rk i a n g ie lsk ie j E v e ­
ly n  W a u g h  oraz ,K r ó le w s k i  Gene- 
r a f '  D a p h n e  du  M aurier.

K L IM A T  N A  Z IE M I Z M IE N IA  S IĘ

J eden  z  a n g ie lsk ich  a s tro n o m ó w  
s tw ie rd z ił w  w yw ia d zie , ż e  ro k  

1939 p rze jd z ie  do h is to r ii św ia ta  
n ie  ty lk o , ja k o  r o k  w y b u ch u  d ru ­
g ie j w o jn y  św ia to w e j, lecz ró w n ież  
ja k o  p o czą tek  d ra s ty c zn e j zm ia n y  
k lim a tu  n a  storni. Od ro k u  1896 do  
1938 —  W ie lka  B ry ta n ia  p rze ży w a ­
ła  ty lk o  dw ie  sro g ie  s im y :  w  lo ­
ta ch  1916-17 i  1988-89.

Od ro ku  1939 n a to m ia s t —  w s z y ­
s tk ie  z im y  a n g ie lsk ie  b y ły  srog ie , 
no, a  o s ta tn ia  — Jest z e  w szy s tk ic h  
na jc ięższa . W  19-ym  w ie k u  do h i­
s to ry c zn y c h  na leżą  s im y  w  ro ku  
1 8H  i  1895. A s tro n o m o w ie  an g ie l­
scy  p rzyc zyn ę  zm ia n y  k lim a tu  wi­
d zą  w  p rzy s ło w io w ych  j u i  d z is ia j 
p lam ach  na  słońcu.

I
U C Z C Z E N IE  P A M IĘ C I  

P R O F . ŻU K O W SK IE G O
J J \T z w ią z k u  z p rzy p a d a ją c y m  w  r . 
e r  191,7 s tu lec iem  u ro d z in  w y b it­

nego  uczonego , „ojca lo tn ic tw a  ro ­
sy jsk ie g o “  p ro f. M iko ła ja  Ż u k o w ­
sk ieg o , R a d a  M in is tró w  Z S R R  u- 
ch w a lila  uczcić jeg o  p a m ięć  p rzez  
za ło żen ie  w  M oskw ie  m u ze u m  pa­
m ią tko w eg o , n a kręcen ie  f i lm u  o t y  
c iu  i dzia ła lności Ż u ko w sk ieg o , w y ­
s ta w ien ie  jeg o  p o m n ika , w m u ro w a ­
n ie  tab lic  p a m ią tk o w y c h , w y d a n ie  
w szy s tk ic h  d zie ł uczonego  oraz w y ­
zn a czen ie  p rem ii i  s ty p e n d ió w  d la  
m ło d ych  uczonych .

G U M A  DO ZV C 1A
Z A  800 T Y S IĘ C Y  D O L A R Ó W

W  u b ie g ły m  r o k u  W ie lk a  B r y ta ­
n ia  w yd a ła  na  su k n ie  d a m ­

sk ie , sp ro w a d zo n e  z  A m e r y k i,  
ponad  m ilio n  do larów . P rze m y s ło ­
w cy  a n g ie lscy  tw ie rd zą , że  m o żn a  
było  u n ik n ą ć  ta k  w ie lk ic h  w y d a t­
kó w , p r z e m y s ł b r y ty js k i  je s t  bo ­
w ie m  w  s ta n ie  w yp ro d u ko w a ć  ty le  
tk a n in  odzieży , ile  p o trzeb a  b r y ty j  
s k im  ko b ie to m .

D ru g ą  w ie lk ą  p o zyc ję  w  im p o r­
cie ze  S ta n ó w  Z jed n o czo n ych  s ta ­
now ią  sp ro w a d zo n e  za  su m ę  ponad  
dziesięc iu  m ilio n ó w  do la ró w  r o ­
d zy n k i, św ieże  ow oce  i  ja r zy n y .  
800.000 do la rów  w yd a ła  w  r o k u  
1946 W ie lka  B ry ta n ia  n a  za k u p  w  
S ta n a c h  Z jed n o czo n ych ~  g u m y  de  
żucia .

fK SN  O W I N Y
KU LITERACKIE



Sir. 5

Wiosenne prace M.Z.K.
■ a « I . . .

Tow. O sóbka- Morawski
o zadaniach PPS

.  rK W  P P S  low. m in. E . O sóbka - M oraw ski wygłosi dn ia
Z Z t ' 1 7 1 .  o  g ld z  U -e l na  Zjeździ,- A ktyw u P P S  W ojew ództw a W ar 
axaw skiego w  sa li „W ed la" p rzy  ul. Z a m o jsk ie g o  n a  P rad ze  re fe ra t o  za

d an iach  Part!!. ___________

Wolne Żebranie Dzśeiiścy Ursus
O śro d k a  ż y c ia  s o c ja l i s ty c z n e g o  w p o w ie c ie

Nowy etap w normalizowaniu torów
°  ti m  r*V» rym if»n ill WSŹ

Autobusy »S« i do Czerniakowa 
ruszą w połowie kwietnia

• .    1 A** nAirio

,i i u i ' lgTff*

Roztopy unierucham aią

W  niedziele, dn ia  16 b. m. odbyło  
eię W aln e  Z ebran ie  D zielnicy Ursus. 
Je s t to  n a  te re n ie  po w ia tu  w arszaw ­
skiego jed n a  z n a jw iększych  Dzielnic, 
p ro m ien iu jąca  sw ym  w pływ em  n a  o- 
kolice. W  czasie ok u p acji n iem ieck iej 
n ie  p rzerw a ła  an i n a  chw ilę sw ojej 
d z ia ła lnośc i, p ro w ad ząc  a k c ję  po litycz­
n ą  i bo jow ą. W  ty m  o k resie  b y ła  o n a  
o śro d k iem  życia P P S  n a  te ren ie  lew o­
b rzeżnym . Do na jw y b itn ie jszy ch  dz ia ­
łaczy , k tó rzy  byli d u szą  U rsusa, nalc- 
*v zaliczyć zm arłego  n ied aw n o  n a  gru 
ś licę  tow . „W ilka - M alinow skiego 
sta reg o  dz ia łacza  jeszcze z 1905 r., 
i tow. „ F in a"  - G lińskiego, l u  dzia łał 
p rzew odn iczący  W ojew ódzkiej Rady 
N arodow ej tow . W itkow sk i i sek re ta rz  
w oj. K om itetu  P P S  tow . U p iec .

O becnie U rsus s ta je  się  jeszcze z 
jednego  w zględu n a jpow ażn ie jszym  o- 
środk iem  pow ia tu . Z n a jd u je  się lu  wiel 
k a  fab ry k a  P. Z. Inż., u ru ch o m io n a  
g łów nie  dzięki w ysiłkom  naszy ch  to ­
w arzyszy  PPS-ow ców . Na te ren ie  tym  
n asze  w pływ y ro sn ą  z dn ia  na  dzień.

Z ebran ie  zaga ił tow . Gliński, na 
p rzew odniczącego  o b ran o  tow . W itków  
skiego. N astępn ie  tow. Fietikiewicz, dy 
re k to r  C en tra lnej Szkoły P a rty jn e j, 
w ygłosił obszerny  re fe ra t, w  k tó ry m  
zanalizow ał o becną  sy tu ac ję  m iędzy­
naro d o w ą. Z ko lei tow . red. Gero 

• w ygłosił re fe ra t ideologiczny. Tow. L i­
p iec  om ów ił sp raw y  organ izacy jne.

S praw ozdanie  z dzia łalności u s tę p u ­
jącego  K om itetu  z łożył tow . G liński i 
tow . B laszczyk.. Spraw ozdanie  kasow e 
ałożył tow . Dobosz. Spraw ozdanie  Ko-

Dzielnica Saska Kępa
D nia 21 b. m. o godz. 19 odbędzie 

się  zeb ran ie  w szystk ich  członków . Re- 
te rą t  polityczny  wygłosi tow . Ja n  Mu­
lak , k ierow nik  wydz. po lityczno  p ro ­
pagandow ego CKW PPS.

S y m p a th y  i tow arzysze staw cie  się 
licznie.

m isji R ew izyjnej złożył tow . Kosiński, 
w nosząc o udzielenie u stępu jącem u 
K om itetow i ab so lu to rium . A bsoluto­
riu m  zosta ło  uchw alone przez a k lam a­
cję p rzy  hucznych  ow acjach  n a  cześć 
tow arzyszy, k tó rzy  o f ia rn ą  p ra c ą  przy  
czynili się d o  po d n ies ien ia  D zielnicy . 
n a  w ysoki p o z io m  ideologiczny, o rg a ­
n izacy jn y  i liczebny.

Przew odniczącym  now ego K om itetu 
o b ran o  przez  ak lam ac ję  tow . G lińskie­
go, dotychczasow ego przew odniczące­
go. P o n ad to , do  K om itetu  w eszli tow. 
tow . W itkow ski. B iclarczyk, Blaszczyk, 
C zajkow ski, Dobosz, B ogdanowicz, 
W eiss i  Gero.

K om isja rew izy jn a : tow. tow. Ko­
siński, L ebioda, K w iatek, Sąd D zieln i­
cowy: tow. tow . Fi crt ki cw icz, B uraj, 
R aciborsk i, Sieczkow ski, M aciejewski.

Z ebranie zakończono  odśpiew aniem  
„C zerw onego S ztan d aru ", (gr)

W ie lk ie  p ra c e  p rz e k u w a n ia  sz e ro ­
k ic h  to ró w  tra m w a jo w y c h , k tó re  
d a d zą  W arsz a w ie  p o d  k o n iec  b r . Je­
d n o litą  n o rm a ln ą  sz e ro k o ść 's z y n , p o ­
z w a la ją c  n a  p rz e d łu ż e n ie  t r a s  p o ­
szczeg ó ln y ch  lin ii  —  ro z p o cz y n a ją  
się  la d a  dzień . P ie rw sz a  zo stan ie  
p rz e k u ta  t r a s a  „18" i „10“ n a  o d c in ­
k u  o d  u l. C h a łu b iń sk ie g o  do p l. 
Z b aw ic ie la . N ie o m a l jed n o cześn ie  
w ra z  z p rz e b ru k o w a n ie m  u l. T o w a ­
ro w e j n a s tą p i  w y m ia n a  sz y n  n a  c a ­
łe j je j  d łu g o śc i i n a  o d c in k u  O k o p o ­
w ej do  L eszn a . N a s tę p n e  p ra c e  —  to  
u l. G ró je c k a  od  p la c u  N a ru to w ic z a  do 
u l. T o w a ro w e j i A l. J e ro zo lim sk ie  od 
u l. T o w a ro w e j do  u l. Ż e lazn e j.

W tr a k c ie  p ro w a d z e n ia  ro b ó t w o -

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO

zaw iad am ia

Iże W y d zia ł S p rz e d aż y  zo sta ł p rz e ­
n ie s io n y  z u l.  L eszn o  128 n a  u l. 
H ożą  2/4 ró g  P la c u  3 -c h  K rzy zy  
(sk lep  C .H .P .D .). G o dziny  sp rz e ­

d aży : 9 — 13.
4222______________  —  »

zy  ,.10“ p ó jd ą  t r a s ą  l in i i  n r  11. „18ł 
to stan ie  z lik w id o w a n a , a  po  je j t r a ­
sie  ru sz y  a u to b u s .

T ra s a  „9“ z o s tan ie  sk ró c o n a  Z a ­
m ia s t  dó  p la c u  N a ru to w ic z a  „9“ 
do chodzić  b ę d z ie  ty lk o  do p l. S ta -  
ry n k iew ic za .

C zerw iec  zak o ń czy  te n  e ta p  p rac .

Z  T A B O R E M  — Ż L E
N ie ste ty , n ie ro z w ią z a n a  je s t  d o ­

ty ch c za s  sp ra w a  ta b o ru , zw łaszcza  
w o zó w  m o to ro w y ch . N a d z ie je  n a  
o trz y m a n ie  z  B e r lin a  w ięk sze j p a r ti i  
t a b o ru  n a  p o cze t re p a ra c y j  w o je n ­
n y c h  n ie  z o - ta n ą , n ie s te ty , szy b k o  
z rea lizo w an e . M ożliw ośc i fa b ry k  
p o lsk ich  są  jeszcze  zn ik o m e. Po zo ­
s ta je  w ię c  ty lk o  to , co d a  rem o n t. 
M ożna  z teg o  ź ró d ła  Uczyć n a  c z te ­
r y  w o zy  m iesięczh ie .

U su n ięc ie  w ięc  t ło k u  w  w o zach  
M Z K  n ie  b ę d z ie  ła tw e . W ład ze  M Z K

po u ru c h o m ie n iu  w sz y s tk ic h  w o ­
zów , s to ją c y c h  d o  ich  dy sp o zy c ji, 
ro zp o czn ą  n ie b a w e m  a k c ję , m a ją c ą  
n a  c e lu  u sp ra w n ie n ie  ru c h u  p a sa ż e ­
ró w  i o p a n o w a n ie  ch o ć  w  p e w n y m  
s to p n iu  d z is ie jsze j sy tu a c ji.

NADZIEJA W AUTOBUSACH
P o w aż n e  o d p rę że n ie  tra m w a jó w  

m o g ą  p rz y n ie ść  a u to b u sy . C e n tra ln e  
W a rsz ta ty  M Z K  n a  B u ra k o w ie  do - 
k o h y w u ją  „cudów ". J e s t  n a d z ie ja , 
że M Z K  b ę d ą  d y sp o n o w a ły  w re  
szc ie  w y m a rz o n ą  s e tk ą  w o zó w  n a  
lin ia ch . P ozw o li to  n ie  ty lk o  z ag ę ­
ścić  k u rsy , a le  d a ć  sze reg  n o w y ch  
lin ii.

D w ie  z  n ich  (m a ją  b y ć  u ru c h o ­
m io n e  jeszcze  w  k w ie tn iu )  z a s łu g u ją  
n a  szczeg ó ln ą  u w ag ę . 1) L in ia  „S  \  
k tó ra  po łączy  P ra g ę  z są d a m i g ro d z ­
k im i n a  L eszn ie  p rz ez  m o s t w y so -  
k o w o d n y  (o i le  n ie  b ę d z ie  zn ie s io n y  
lo d o ch o d am i), u l. K ró le w sk ą , O g ró d  
S a sk i,-u l. R y m a rs k ą . 2) L in ia : Ś ró d ­
m ieśc ie  —  C z e rn iak ó w  (ul. C h e łm ­
s k a  —■ pl. T rz e c h  K rzyży). (Rs)

ielefoiiy
Połączenia z przedm ieściam i Dizerwaiu

G w a łto w n e  roz to p y  d a ły  się 
ta k ż e  w e  z n a k i te le fo n o m  m ie j­
sk im . W oda, z a le w a ją c  s tu d z ie n k i 
te le fo n ic zn e , n ie  ty lk o  d o s ta je  się  
d o  k a b li ,  a le  ta k ż e  z a m a rz a ją c  w 
nocy , ro z sad z a  Je.

O d c ię te  z o s ta ły  od s ieci: Ż o li­
b o rz , M o ko tów , P o w iś le , cześć 
N ow ego  Ś w ia tu , ni. L u d n a , d a le k a  

j W ola, u l. K o le jo w a , n i Szw oleże- 
! ró w  i  u l. C z e rn iak o w sk a .

E n e rg icz n a  a k c ja  U rzcdu  T e le ­
k o m u n ik a c y jn e g o  p rz y w ró c iła  już  
p o !ączen ’e  z Ż o libo rzem . D ziś o- 
z y sk a  p o łączen ie  ul. C z e rn iak o w ­
sk a , gdz ie  z n a jd u ją  się  te le fo n y  
a g e n d  sz tab u  p rz eć 'w p o w o d z lo - 
w ego.

Z ag ro żo n e  p o łąc ze n ie  W arsz a ­
w y  z P ra g ą , d z ię k i p rzy g o to w an iu  
k a b la  p rzc lączen io w eg o  przez 
m or.t P o n ia to w sk ieg o , zo sta ło  u- 
su n ię tc .

N a p ra w a  u szk o d zeń  w  sieci 
te le fo n ic z n e j p o trw a  2 ty g o d n ie .

(pa)

K r o n i k a  s p o r t o w o

Związki sportowe podjęty 
w a lk ę  z  n ie s u b o r d y n a c ją  z a w e d i i k i i

< • t     TJPD i Mc.włołri

KRONIKA ZEBRAŃ PARTYJNYCH
Dzielnic* „G rochów ” , ul. Podskarb iń- 

ska 6. o godz. 18-tej, dnia 21 m arca r.b. 
(p ią tek ), zebranie członków i sym patyków  
P P S  z referatem  polityczno-gospodarczym  
tow . Saw ejko E dw arda . , «

D zielnica „O chota” , ul. Niemcewicza 9 
m  130, dn ia  21 m arca r. b. (p iątek), o 
godzinie 18-tej, zebranie członków i sym ­
patyków  P P S  z refe ra tem  tow. red ak to ra  
P atok i

D zielnica „W ola” , ul. Ogrodowa 39/41, 
d n ia  21.111 r.b . (p ią tek ), o godz. l ‘-tej, 
zebranie członków i sym patyków  P P S  z 
refe ra tem  tow. H. R ajm ent.

D zielnica „Nowe-Buódno” , ul. Białołęc- 
k a. 27, dn ia  21 m arca  r .b . (p iątek) o godz.
17 m . 30, zeb ran ie  członków i sy m p a ty ­
ków  z refe ra tem  polit. tow. Leparskiego. 

D zielnica „T argów ek” , ul. P io tra -S k ar- 
• g i  48. dn ia  21 m arca r . b. (p ią tek ), o godz. 

18-tej, zebranie członków i sym patyków  
P P S  z refe ra tem  polityczno-gospodarczym  
tow . Serw y Tadeusza.

Poddzielnica „K olo” , ul. Obozowa 80 m.
11, dn ia  21 m arca  r .  b. (p ią tek ) , o godzi­
n ie 18-tej, zebranie członków i sy m p a ty ­
ków  P P S  z refe ra tem  poiityczno-gosp0- 
czym  tow . d r. D arow skicgo Ludw ika.

D zielnica „B akow iec” , P r u s z k o w s k a ^  
o  godz. 18-tej, dn ia  . 21 m arca r.b . (p ią 
te k ) , zebranie członków  i 
P P S  z refe ra tem  polityczno-gospodarczym  
tow . d ra  W eym ana K arola.

D zielnica „Żoliborz” , ul. K ossaka 10. 
d n ia  21 m arca  r. b. (p ią tek ), o god-m ie 
18-tej, zebranie członków > sy mpai y£?,T P P S  z refe ra tem  tow . dr. T r o j a n o w s k i e ­
go W iktora . . ,

Kolo P P S  p rzy  K u ra to riu m  O kr. Szkol- 
neeo  W arszaw skiego, ul. Marszałków sk»
6 dn ia  22 m arca  r. b. (sobota), o 
14-tej. zebranie członków i  s y m p a t y k ó w  
P P S  z refe ra tem  polit. tow . prof. W in-

t a f & w "  u l S tępińska 
42 dn ia  23 m arca  r .b . (niedziela), o 
14-tej, zebranie członków i sym patyków
P P S  z refe ra tem  polityczno-gospodarczym
tow . Sierp ińskiego W acława.

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE 
Dn. 23 b. m. o godz. 10 rano w lokalu 

dzielnicy M okotow ska 61/33 odbędzie się 
doroczna konferencja  dzielnicy (w ybory 
nowego kom ite tu ).

W  związku z ty m  prosim y w szystkich 
tow . tow . delegatów  o odbior m andatów  
u praw niających  do b ran ia  udziału  w kon- 
ferencji w  dn. 21 i 22 b.m .
SEK CJA  STOŁECZNO - WOJEWÓDZKA 

NAUCZYCIELI P P S .
Sekcja Stołeczno - W ojew ódzka N auczy­

cieli P P S  podaje do wiadom ości tow. n au ­
czycieli że zebran ie  odbędzie się nie 23 
m arca a  30 m arca 1947 r., o godz. 10-ej, 
w  lokalu CICW P P S  p rzy  ul. D aszyńskie­
go 18 (W iejska).

R efera t polityczny w ygłosi tow . min. 
H . Jab łońsk i. R e fe ra t zawodowy tow . J . 
M ichniewicz.

Stołeczny K om itet P P S  w zyw a w szyst­
k ich  tow . nauczycieli do obowiązkowego 
staw iennictw a.
D ZIELN ICE MOKOTÓW—CZEBNIAKÓW 

x KOŁA OMTUB 
W zvw a się członków chóru  i sakcji tea 

txalnei oraz m iłośników  chcących wziąć 
udział w  pracach  a rty stycznych  na  zebra­
nie w czw artek, dn ia  20 b. m. o godz. 
19?ej w  lokalu Dzielnicy, ul. Chocimska 
N r. 4.

DZIELNICA PBAGA CENTRALNA
rvnin 2 0  b m o godz. 17-ej odbędzie

a le ^ lo s i^ z e n ie  K om ifetu  Dzielnicy w lo-
k ału  p rzy  ul. Szwedzkiej 2 *4.

I to ia^2 4  b. m. o godz. 17ej odbędzie

Warszawska Rada PPS
D n ia  31 b. m . o  godz. 16 w lokalu  

D zielnicy Śródm ieście odbędzie się  p o ­
siedzenie W arszaw sk ie j R ady PPS.

K o n f e r e n c j a  k e b i e i
działaczek zawodowych PPS

W ydział Kobiet CKW PPS p rz y p o ­
m ina , że k o n fe ren c ja  dzia łaczek  zaw o ­
dow ych członk iń  P a r tii  odbędzie się 
dniia 23 m arca  t. j. w  n iedz ielę  o g. 
10-ej ran o  w  lokalu  CKW PP S  (oficy­
n a  III  p.).

kiej 2-4.
DZIELNICA MOKOTÓW

D nia 25 b. m. (środa) o godz. 17 w sali
D zielnicy Mokotów. Ul. C hoc irnska4  na

S r j S F Ł B S M ę S f K
" m i e t a l c o w r ^
szy do zapisu. W ykłady ódbjnrac aię os£  ^ i “ d l  1 7 — B hższyćh in-

S ^ re ta H M  Dz.etnicy.

STA CJI BAKOW IEC
Dniłi 21 I I I  47 r . odbędzie się st. 

Rakowiec zebranie K ola w dwóch te rm i-
nich- godz. 10 rano i 14.30 popol. Sprawy
w a ż n e  Stawiennictwo członków obowiąz-

kowe' ZN MS'
Zarzad K ola Związku N iezależnej Mło-

o r  g a m z a r y jn e  członków K ola odbędzm 

w iązkowa

UZDROW ISKO POLANICA ZDRÓJ 
(PUSZCZYKÓW )

leczy cho ro b y  serca  1 naczyń 
k rw ionośnych , w yczerpan ie  sy s te ­
m u  nerw ow ego, choroby  kobiece. 
K om fortow o u rząd zo n y  d o m  z d ro ­
jow y • zap ew nia  k u rac ju szo m  n a ­
leżyty  w ypoczynek, św ia tow ej s ła ­
w y w ody m in eraln e . Sezon trw a  
cały  ro k . In fo rm ac je  w  Orbisie. 

J 12054

KUDOW A ZDRÓJ
czynny bez przerw y. P en sjo n a t 
zd ro jow y, łaz ienk i borow inow e 
sta le  czynne. C entra lna  ogrzew a­
nie. W oda bieżąca. O tw arły  B ar 
„P o lon ia" . K uchnia w yborow a pod 
now ym  zarządem . C odziennie d a n  
c ins. Gra doborow y zespół k ra  
kow ski. 4425

Dyscyplina aportowa u wiciu zawo­
dników szwankuje i często spotykamy 
e.ię z  wyraźnymi objawami lekceważe­
nia zarządzeń władz sportowych. Ostat 
nio rozpoczęto walką z tymi objawa­
mi. Pierwszy Polski Z w. Piłki Ręcztnej 
estro zareagował na objawy brr1/,u dy­
scypliny i niestosowanie się do zarzą­
dzeń przez siebie wydanych, a obec­
nie notujemy znowu słuszne wystąpie­
nie Polskiego Związku Bokserskiego.
Oto Wydział Sportowy PZB ukarał
surową naganą zawodników: Niewa-
dziła Z ŁKS-u, za niesportowe zacho- 
wanae aię na meczu Batory ŁKS,
dalej Siemiona Franciszka i Lls«aka  -----  .
Henryka z Lublinianki za rezygnację hego współrodaka ierebę. 
z walki po otrzymaniu napomnienia w zwyciężył również Tereba.

czasks meczu z HOP i Nowamę (RKS 
Batory) za niereepektowanie zarzą­
dzeń kapitana sportowego PZB i nie­
stawienie sdę na mecz Polska Środko­
wa — Czechosłowacja. (Ltn).

MISTRZ ŚWIATA POKONANY 
NA MISTRZOSTW ACH ANGLII 

W Londynie zakończyły się rozgryw 
ki w tenisie stołowym o mistrzostwo 
Anglii, w których wzięli udział główna 
uczestnicy mistrzostw świata w Pary

m iM lk  ZBYTU 
PRZEMYSŁU m iH E R A lM

PO SZUKU JE 

rutynowanych buchalterów, in­
spektorów * rewidentów, maszy­
nistki. samodzielne korespon- 
dentki-maszynistki, wykwahnko- 
wane siły biurowe z praktyką w 
przedsiębiorstwach handl., .fa­
chowca do Biura sprzedaży Fa 

jansów Sanitarnych.
Zgłoszenia osobiste , lub oferty  z o d p i­
sam i św iadectw  i re fe rencjam i p rzy j

T E  A T U  1’O i . S n i  l U a i  a . - u u  2 )
Czw artek, godz. 18.00: ..O reste ja"  (P«H

“ p ią te k , godz. 18 00 „O reste ja” .
Sobota, godz. 14-3® 1n„ f zko'®Kl” "g^o- (przedstaw ienie szkolne), godz. is.uu.

Niedziela, godz. 14.30: ..M ajątek albo 
imię”  godz 18.00: „O reste ja  .
^ T 1 \ T 1: KII I "  i M arsza ł­

kow ska 8 ): "godz. 18 „D w a T ea try  .
TE  ATK M a I . ' tMarszHląowska »»<• 

eon? 18 011 . S u b r e t k a ”  D e v a l a  
TEATR FtMtsTECM NY iZam«M»kl*ro

20), o godz 18.00 .P rzyjaciel p rzyjdzie

WTBATtt M. O. „ST!
gudz. 18 /.Szlachectwu duszy J . ŁtMjnw” 
*Tł?ATK JASKÓŁKA” iM nr«;a'k"W -ka

u v e c m -* ,  ----    : : "O
żu. Nicspodaiąpką tych rawodów b j b  j
wyeliminowanie w rozgrywkach pólti- j aka 13). 18.C0 „Żołnierz K rólow ej
nałowych zdobywcy tytułu mistrzostw M a d j^ a r tta r ti^  ( WARSZAWY”  (Studio
świata Vany (Czechosłowacja) przez K a’r owa 31) godz ,2 -32 7 Pan T jTt«bwien!a‘ . . .  -  L . -m (imale dom ” (w  dni powszednie przedstaw ienie

z a m k n i ę t e  d i a  s z k ó l  i t n s t y i u i j t )
PRASKI n- ATH « E » l l  ' /  v ‘' / . ' .  I T. 

^ka 8) • Rpwia ..Gwiazdy na P radza  • 
Początek eodz 17. 19 W niedzielą t św i«-

ta \v*?L sK |5 TK A l’u  I t n v n  
w ystaw ia codziennie wesołą rew ie „T y l­
ko w W arszaw ie" Początek godz 17-U
1 i9-ta . W  niedzielę I św ię ta  g. 15-ta,
17 j 19-ta. Ceny biletów od <o — zł. 

D3I8 IAJ „ORESTEJA”
Dzisiaj 2t b ni odegrana będzie na

scenie T ea tru  Polskiego po raz pierw szy 
try lo g ia  A jschylosa „O reste ja  .

Role główne w ykonają: N. Andrycz. Ł. 
Barszczew ska S. Broniszówna M C hrza­
nowska. J Czylewska A Leszczyńska.
Ł  Malynicz, M, M artyltywa, J  M undin- 
growa -L. Pani-ewic? - Leszczj ń?ka M. 
Stroń:-ka oraz W Bracki. W E ry d - l i ­
ski. c .  Buszyński, S. Butkiewicz S B t- 
tfy m . A. Cezarcwlcz. Cz Ka'mc.wskl J . 
K reczm ar J S trachockl, E.- Szupel&k- 
Gliński, St. żeleński.

K O N K U R S
Z arząd  M iejski w K oszalinie W ojew ództw o Szczecińskie, ogłasza n in ie j­

szym  k o n k u rs  n a  stan o w isk a : .
1) i n ż y m i e r a - a r c h i t e k t a  jak o  k iero w n ik a  D ziału T echnicznego M iej­

sk iego P rzed sięb io rstw a B udow lanego,
2) techn ika  budow nic tw a nadziem nego, .
3) in ży n ie ra -m ech an ik a  jak o  k iero w n ik a  Z akładów  M iejskmh,
4) ag ro n o m a jak o  ad m in is tra to ra  M iejskiego G ospodarstw a R olnego^ 

o  obszarze  2.000 h a  o raz  - •
5) lek a rza  m iejskiego.
Od k an d y d ató w  n a  s tanow iska  pod  p u n k tam i 1, 3, 4 i 5 w ym agany jest 

dyplom  u k ończen ia  odpow iedniej uczeln i w yższej i d luzsza p ra k ty k a  n a  tego 
ro d za ju  stanow iskach . U k an d y d a ta  na budow niczego m iejskiego, w y s ta r­
czy rów nież  ukończona  W yższa Szkoła B udow nictw a, zaś u  ag ronom a ewtl.
W yższa Szkoła R olnicza i d tuższa -praktyka.

Poza tvm  m a Z arząd  M iejski zapo trzebow an ie  n a  w ykw alifikow ane  siły 
b :u row e w szczególności na  k ierow ników  D ziałów  R eferatów , księgow ych 
i m aszynistk i, przy  czym  zaznacza się, że re flek tu je  się n a  siły ru ty n o w an e

■ I     . . „ l i ,  t . . .  c n r i s n U T O l l G W O

szaw a, Z ielna 49.
o w a .        ■

S p rz e d a ż  ta r c ic y  l w y ro b ó w  s to la r s k ic h
z , „ , d  w  K o sza lin ie ,

składzie  » «  n la sn y m  j  ”  „ | d , |  b a d o - la o y  i s lo la r .H  k ażd e ,
etcę w edług so rty m en to  , J ’ . każd c„0 ro d za ju  m ate ria ł budow la-

s t & T i S s s s  :?kor ec » y . i  * . ^ , 0. 1.

.  lasach  ”
Row m ez poleca Z a r ^  zak re s ie  budow nic tw a nadziem nego, 

jako" te f6wy-rob^'s to larsk ie  n a  budow le oraz różnego  ro d z a ju  m eble  w  stan ie

SU1° Z u ’ b liższych in fo rm acy j udzieli Z arząd  M iejski w K oszalinie, ul. Zwy-

cięsl,va 37' 10 i,  „ ZARZĄD M IEJSKI
K cszalin , dnia 13 m arca  1947 r. ^

B u rm is trz

I., i^- -' -• 1 IUdSŁjllloibij V* 'J" ,
z d łu ższą  p ra k ty k ą  p rzede  w szystk im  sam orządow ą. v fiokkieco

Zbytu  P rzem ysłu  M incra.n.-go, w końcu  p o szuku je  się k an d y d atk ę  n a  k i e r o w n i c z k ę  Żłobka Mte sk,ego
Zbytu  i r z e n y s   ................ 4438 kUka p ielęgn iarek . Od k ierow niczk i w ym aga się  ukończony  k u rs  d la

tego ro d za ju  stan o w isk  i odpow iedn ią  p rak ty k ę , zas o d  p ie lęg n ia rek  ukon- 
czcny  k u rs  p ielęgn iarsk i. W y nagrodzen ia  usta lo n e  zo stan ą  w edług um ow y 

uw zględnieniem  zdolności i w ydajnośc i p racy .
K an d y d ac i n a  pow yższe s tan o w isk a  zechcą  n adesłać  w łasnoręcznie  n a ­

p isan e  p o d an ie  i życiorys w raz  z uw ierzy te ln ionym i odpisam i dyplom ow  
wzgl. św iadectw  ukończonych  uczelni o raz  p ra k ty k i do dn ia  5 kw ietn ia  
11147 r .  do  n iże j podp isanego  Z arządu  M iejskiego.

N a d e s ł a n e  odpisy , św iadectw  zw rócone b ęd ą  n a  życzenie. -
K oszalin, d n ia  13 m arca  1947 r .  ZARZĄD M IEJSKI

WOJSKOWE pRZEDSI£B*?5STWO BUDOWLANE 
ZATRUDNI NATYCHMIAST 

M O N T E R Ó W  E L E K T R Y K Ó W
Zlgłaszać się ze świadectwami do biura WPB, ^ ' w®’ • ^
Zwolenia 39 (6 Sierpnia), Wydz. ̂ Elektryczny, godz. 8 -  10 lub

(—) Jago  szew ski 
B urm istrz

Ogłoszenie o przetargu
Z akłady Chem iczne „M otor A lkalo ida" p o d  Z arządem  Państw ow ym  

w K utnie, ul. Sienkiew icza 25, og łasza ją  p rze ta rg  n ieogran iczony  n a  dostaw ę 

lokom obili o p o w ierzchn i ogrzew alnej 14 d o  20 m. kw . wzgl. 
ko tła  sto jącego  n a  ciśnienie 6 o  pow. 20 m. kw.
O ferty  w należycie op ieczętow anych kop ertach  należy  przesy łać  pod 

adresem  Zakładów  do dn ia  1 k w ie tn ia  1947 r.
Z ak łady  zas trzeg a ją  sobie -prawo sw obodnego w yboru  o feren tów  i un ie­

w ażnien ia  p rze ta rg u  bez p o dan ia  m o t y w ó w . ___________________________ _

Przetarg nieograniczony
D y re k c ja  P ań stw o w Tego M o n o p o lu  S p iry tu s o w e g o  o g ła sz a  p r z e ta rg  n ieo  

g ra n ic z o n y  n u  sz y c ie  o d z ieży  o c h ro n n e j  w  ilo śc i 1.G00 sz t u b r a ń  ro b o c z y c h  
o częśc io w y ch , 2.000 sz t. p ła s z c z y  o c h ro n n y c h  i  1.000 sz t. k o m b in e z o n ó w . 

W y m ie n io n a  w y ż e j o d z ie ż  u s z y ta  b ę d z ie  z m a te r ia łu  D y re k c ji  
n ićm i i d o d a tk a m i f i rm y  o fe ru ją c e j .

W szelkie in fo rm ac je  i w zory  o trzy m ać  m ożna w  godzinach 
w- D ziale zakupów  DPMS w W arszaw ie, ul. Leszno Nr. 1 —. II p ię tro , pokój

n fe rtv  w zalakow anych  k o p e rtach  bez znaków  firm ow ych , sk ład ać  n a ­
l e ż y  w k an ce la rii D yrekcji (I p ię tro , pokó j N r. 111) do  godz. 10-ej dn ia

11.IV.1947 r.
W  ofercie należy podać:
*1 te rm in  w y k o n a n ia  całości zam ów ienia,
b) no rm y  zużycia m ate ria łu  n a  poszczególne ro d zaje  odzieży ochronnej,
c) cenę jednostkow ą.

Kwit w ad ialn y  n a  zł. 20.000 należy załączyć do oferty .
P rze ta rg  odbędzie się w tym  sam ym  d n iu  o  godz. 11-ej.
O ferta  obow iązu je  w ciągu 15 dn i od  d n ia  o tw arcia .
D yrekcja  P . M. S. zastrzega sobie w ybór o feren tów , un iew ażnien ie  p rze  

targu  i podzia ł zam ów ienia n a  k ilk u  dostaw ców .

Ogłoszenie przetargu
P aństw ow y Z arząd  P rzym usow y G arbarn i „GEMZA" W arszaw a. —  P r a ­

ga, ul. K am ionkow ska 43, ogłasza p rze targ  n a  robo ty  e lek tryczne siły i swia-

1,3 l a S e L V a n y x h  up rasza  się o podjęcie ślepych ko sz to ry só w  w  b iu rze  
g a rb a rn i w godz. od 10-ej do  14-ej za zw rotem  kosztow  do d n ia  24.III.47 r.

f i U N A )
KINO „PA LI AIHl M" ' Ziuta Ni 5 ':

,,E skapada” . Pocz seansów godz 14, u»,
18 20

K I N O  .P O L O N I A ' i
,,Łydzie ’i m anekiny” . Początek seansów
godz. 14, 16 i 20.KINO .S‘i *” «Mhts ' ' iłKow. I<B
112): ,,P o y tcarra l” . Początek sean ­
sów : 14, 16 18 20 K IN O  „A TLA N TIC” (Clmnelna S3): 
,,M arsy lianka” . Pocz. seansów 14. 16 la, 
20. W  niedzielę i św ię ta  poranki o 12-ej.

KINO „STK FN  \  t ‘Ih»!h IIIZN l»lł*l 
4 ): „Zamieć śn ieżna” .

KINO „TĘCZA” , i Żoliborz Suzina *) 
„N ieho Jest dla w as” .

p u s T y s z y m y
U )  tu  R A D I O

. PI.-'TRI- 31 -• \KCA 
W arszaw a I

6.00 Sygn, c zas-: ti.uO ^ iie n n iż  Poran­
n y ; 6.30 M uz.; 7.05 Muz.; <.15 W iad. 
p o r .; 7.40 K oncert O rk iestry  P. R. w 
B ydgoszczy; 12,03 Aud. d la  św ietlic ro b ., 
12.35 U tw ory na  wiolonczele; .1S.0.-J Kon­
cert rozryw ik.; 15.00 Słuchowisko d-a az.e 
ci; 15.25 „P rzy  g łośn iku” tv oprać. S '. 
Sm oleńskiego; 15.30 P ogadanka sportow a: 
15.40 „Zagadki mu:: ” ; Ib.Oo UJ-.eririilt po- 
po ł.; 16 30 Aud. d la  chorych; 16.5o Aud. 
d la  m lodz.; 18.00 Aud. w ojskow a; 18 07 
M uz.; 18,45 M uz.; 19.15 Felieton S e f .  
G rodzieńskiej; 19.25 Konc, sym f.; ,21.45 
R adiow y Uniw. Lud : ^2,00 
Żerom skiego; 22.2o Aud. ro z ry w k ., „-.50 
Aud. lite rack a ; 23,10 O s la tm e '* ia d .; 23,-0 
Muz. poważna.

W a r s z a w a  I I .
14 02 Muz. pow ażna. 14.22 K ącik oęb u- 

tan tów ; 14,46 Chór Cze'ai’.d a ; 13.40 Konc. 
życzeń; 19,30 M uz.; .22.05 Arie i pieśni 
kom pozytorów  rosyjskich .

Przetarg nieograniczony
N arodow y B ank Polsk i og łasza  p o w tórny  p rz e ta rg  nicograniczM ty na 

rem on t i w ykonanie  in s ta la c ji ogrzew an ia  sufitow ego w  b lo k u  „A dom ów  
N arodow ego B anku  Polskiego p rzy  ul. N ow opolnej w W arszaw ie.

Ślepe koszto rysy  o raz  in fo rm acje  szczegółow e o trzy m ać  m o żn a  w N aro ­
dow ym  B an k u  P olsk im , W ydział A dm inistracy jny  ul. D am łow iczow ska 
I r .  po k ó j 108 w godz. 10— 12-tej, w  te rm in ie  do d n ia  1 k w ie tn ia  1947 r.

O ferty  w za lakow anych  k o p ertach  należy  sk ład ać  w w yżej w ym ienio­
nym  p o k o ju  w dn iu  2 k w ie tn ia  b. r. do  godz. 11 i pó ł rano .

O tw arcie  o fe rt odbędzie  się  o  godz. 12-ej tegoż dn ia. , .
D o k ażd e j o fe rty  należy  dołączyć k w it w ad ialny  w w y s o k o ś c i  500.(KH) zł.
N arodow y B ank  Polsk i zastrzega sobie p raw o  w olnego w yboru  firm> 

un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez p o dan ia  p rzyczyn  i ponoszen ia  J ^ ^ k o lw u e k  
odpow iedzialności z tego ty tu łu . Roboty te  zo stan ą  pow ierzone  ty lk o  tam ej 
firm ie , k tó ra  posiada  w ykw alifikow any personel do pow yższych prac.

mmii
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skow a na  nazw isko K dm unda T om ezjn- 
skiego. w ydana przez RKU Suwałki dm 
13.12.1944 r .  4404
S Z L IF IE R K I suportow e, ostrzalk i narzę­
dziowe, w ierta rk i, tokarn ie  tn ż .S z .U u -  
rzewicz, W arszaw a. Jag ie llońska  12, K a­
towice, K rakow ska 1.
PRZYBORY FR Y Z JE R SK IE  Je rzy  Bro- 
now ski W arszaw a, Al. Jerozolim skie 43— 
20, te t. 883-68.___________  i o 'm

■ PO TR ZEB N I: m agazynier do centralnego 
m agazynu, b iu ra iis ta  do p row adzenia kar 
to teki magazynowej', re fe ren t m ateriało­
wy. Zgłaszać stę Państw ow e Zakłady ł 

i W arsz ta ty  Samochodowe W arszaw a,
! Chm ielna róg W ielkiej — b a ra z i — pok. 

14. W arunki do om ówienia. 4»zo
DELEGACJA załogi fabrycznej fab ryk i

! chem. M. Leszczyński 1 S-ka w A arsza- 
1 w ie z łoży ła  życzen ia  z o k azji im ienin 

W icem in is tro w i P rzem ysłu  Doktorowi In -  
I iyn ierow i Józefow i Stalcewiczowi. 45J3

C E N Y  O G Ł O S Z Ę  A:
Ogłoszenia d robne nandlow e po 15 

w yraz Reklamowe

PHENU3IEBATA MIESIĘCZNA 60 ZŁ, 
at. za wyraz. Poszukiwanie rodzin, pracy i zguby po 5 zł. 

mm szerokości 1 szpUta 4U zł W tekście redakcyjnym 60 f i .

T t u s T ^ d r r Z  pupc. drożej ito terminowy d7uk“ o s ^ ń  Administracja nie odpow i. 
da.

OULOSŻiKNIA PR Z Y JM U JE : C entr. Biu 
o raz jego A g en tu ry : Al. Jerozol niskie g 
z m at. piśtu .. Puław ska lb  — „OKAES . 
tow id” , Żoliborz Mickiewicza 27 -  ks'eg- 
szkta I porc., Grochowska 218 -  M. k i 
wa ul. P ieracklego 11. Placówka .A-sj 
ska  49. Rozdzielnie gazet: PI. inw alldft*  
S9 - P raga . ul. T argow a 70. „W olność . 
ul’. Złota 1. Dział R eklam y SpótdzieUil 
B iuro Ogłoszeń — Teofil P ietraszek. 
Spółdzielnia P racy  K olporterów  „Kiprer-i

ro Ogt. 1 Reki. Bp. W ,d . „W iedza”  Oddz. w Ww-JJ. A jrtS T ? T  
53 — GonttticzyK, sk lep  a wyroparu! aw u to w td ” Sgodo « —
oklep z mat ptśtn.. Pulw ske ZJ — ks'CsS 'św iatow id” . P raga , ul Turgowa 4> *K,ł''
..św iatow id ' Koto ul. Obozowa 85 ■•» *J>- •• _  B m t0 ugtoszeń i Reklam - W arsza

lulek. i)kk*»> / 'nat, pł6m., t*olaka Ag'b b cja Pr M*r*iŁŁkow»ka u2 Nowy fewiat 4i 
te n lk a  w W arszawie: W iejska 14. Sr̂ K. l“ V ' ur“ a r o r 1lsU - W arszaw a. Al. Jerozolim ska(Żoliborz) /.yąinuntow ska 6 I R cznańsk . 3 8  B i u r a ^ r m s u  • ULOB„ _  Keklamy -
W arszawę ul M arszałkow ska 95, 8PóJdz^ m a r s i j Wa Ui Bagatela 11) m. 36. tet. nr. 8-67.78

K r -  t a  kolporterska „G O N IEC ". M arszałkow ska 60.
"  K aszyńska 3-A. T argow a 69. --------------------------------

R E D A G U J E  K O M I T E T E  — 30508
N akładem  Spółdzielni W ydaw niczej

„W lEUtfAw D ruk. S p ó łd z ie ln i W ydaw niczej .W IE D Z A " — „R o b o tn ik  or. L

%



Sir. S „ R O B O T N I K H

Od maszynisty do generała
Dzieje kobiety radzieckiej Zinaidy Troickiej

Są tacy „niespokojni" ludzie: za]g łow y — m ów ili — aby uczyć się 
jaką robotę by się nie w zięli, w szy -j na maszynistę? (W owych latach nie 
stko im się udaje i zawsze starają i było w  Związku Radzieckim ani je- 
się osiągnąć doskonałość. Taką też dnej kobiety - maszynisty), 
jest Zinaida Troicka — jedna z j Kursy m aszynistów kolejowych, 
najpopularniejszych kobiet w  Zwiąż j podobnie jak w  swoim  czasie szko- 
ku Radzieckim. Jej droga życiowa j ię  fabryczną, Zinaida ukończyła z 
zaczęła się w  szkole fabrycznej, .odznaczeniem. W kwietniu 1931 r. 
gdzie poczuła w ielkie zainteresowa- 1  Troicka otrzymała funkcję pomoc­

nika maszynisty. Podchodząc do ma­nie do kolejnictwa.

KOBIETA - MASZYNISTA  
W szkole Zinaida była celującą  

uczennicą, w  warsztacie zaś zosta­
ła „stachanowką". Pracowała ona 
na równi z mężczyznami - ślusarza­
mi, a następnie, stopniowo, prze­
kraczała ich normy i w ielu  z 
zdołała prześcignąć. W niedługim  
czasie Zinaidę - ślusarkę remontową 
zaczęła pociągać praca maszynisty 
parowozów i jak tylko nadarzyła się 
sposobność — poprosiła o skierowa­
nie jej na kursy maszynistów. To­
warzysze pracy bardzo się dziwili. 
—- Cóż tej dziewczynie strzeliło do

cow nicy w  depo zaczęli zazdro­
ścić stareihp maszyniście. Miał 
on bowiem bardzo sum ienne­
go, fachowego i sprytnego pom oc-

czelnikiem Okrężnej Moskiewskie! 
lin ii kolejowej.

Wielkiej pracy dokonano na tej 
magistrali w  latach drugiej wojny

nika. Wkrótce też Zinaida przeszła j  światowej. Zinaida Troicka swoim  
od lew ego do prawego okna loko--um iejętnym  kierownictwem  zapew- 
motywy. Wszystkiego dwa kroki, jniła dokładność i wielką spręży-
ale różnica duża. W lewym  bowiem  
oknie stoi pomocnik, a w  praw ym - 
maszynista. Troicka otrzymała star;

szynisty z rozkazem podróży w rę- , parowóz, który w łaściw ie należał)

Zmierzch sensacji
D o P olsk i p rzy b y ł p rzdstaw ic ie l 

jed n e j z  angielsk ich  firm  w yd a w ­
n iczych , p rzyw ożąc  szereg  pow ie­
śc i k rym in a ln ych  i sensacyjnych .

N ie s te ty , w śród  polskich  w y d a w ­
ców  nie zn a la zł am a torów .

—  Dropi panie,  —  u słysza ł  —  to  
nie d la  nas. P rzez sześć  la t w o jn y  
m ie liśm y  ty le  m akabryczn ych  sen- 
sa cy j, że  pańskie  pap ierow e tru p y  
i  zm yślen i m ordercy  w ca le  nas nie 
ciekaw ią .

P o tem  zaprow adzon o  podobno, 
A n glika  na proces H oessa.

j kacli, powiedziała: „Zostałam do was 
j przydzielona jako pomocnik". Ma- 
jszynista zdziwił się, bowiem nigdy 
jnie zdarzyło mu się w idzieć dziew­
czy n y  na lokom otywie. — Czy to 

nich • r'le  P°my}ka? — spytał. Po pierw ­
szym dniu pracy maszynista rozka­
zał Zinie sprowadzić maszynę i 
zdać w  parowozowni według prze­
pisów. Można było nie tak odrazu 
posyłać nowego pomocnika na spraw  
dzenie lokomotywy. A le stary m a­
szynista chciał Zinaidę wypróbować.

Zinaida zeszła do kanału pod pa­
rowóz. Młotkiem o krótkiej rękoje­
ści obstukiwała rury i inne m etalo­
w e części lokom otywy. Wszystko 
było w  porządku, tylko należało 
parowóz oczyścić z kopcia i sadzy. 
Troicka zameldowała maszyniście 
o stanie parowozu i zabrała 
pracy. A stary patrzył z zadowolę

by wyrzucić na szmelc. Ale w  je i 
rękach lokomotywa odżyła. Komin 
i przewody zostały oczyszczone,

stość w  wypełnieniu zadań posta­
wionych przed transportem kolejo­
w ym  przez sytuację wojenną-. Rząd 
radziecki nadał jej tytuł generała- 
dyrektora komunikacji kolejowej.

Tak kobieta radziecka, Zinaida 
Troicka, pracując w  swoim ulubio-

(Oiytdnky 
Czy trzeba obiad zakrapiać

aby zasłużyć na uprzejmość kelnera?

w szystkie m etalowe części błyszcza- j  nym zawodzie, przeszła w  swojej 
ły, a cały parowóz jakgdyby nabrał 1 
nowych sił. Zinaida była przekona­
na. że jej parowóz może osiągnąć 
dużą szybkość.

W tym czasie na zebraniu „sta­
chanowców" w  M oskwie wystąpił 
młody maszynista z Ukrainy — 
Piotr Kriwonos. Przemawiał on z 
trybuny w  wielkiej sali Kremla, 
gdzie słuchali go najw ybitniejsi lu ­
dzie Związku Radzieckiego, człon­
kowie rządu ze Stalinem na czele. 
Kriwonos opowiedział, jak jego bry­
gada zdołała zdwoić szybkość po­
ciągów towarowych, jak on sam

Studenci
P ełna  pośw ięcen ia  praca  stu den ­

tó w , odśn ieża jących  'W arszawę, s ta  
ła  s ię  ju ż  p ra w em  zw ycza jo w ym . 
Młodzń ludzie  w  biedniu tkich  ubrań  
kach g rzeb a li się  w  błocie rok  to­
m u, grzeb ią  się  »  teraz.

G dy za  parę la t w yp łyn ie , być  
m oże, p ro jek t uspraw n ien ia  pracy  
ZOM-u, odezw ą  się  z  pew nością  
g ło sy :

—  Po ę o f  A  od czego studenci?

Zabawny tytuł
W n ow ym  num erze „O drodze­

n ia“ m ożna p rzeczy ta ć:
...rozpoczynam y cyk l u tw o ró w  K . 

1. G ałczyńsk iego  pod zabaw n ym  
ty tu łe m  „Śm ierć in teligenta" .

N ie  w iem , k tó ry  z  in te ligen tn ych  
d zien n ikarzy  zredagow a ł ten  anons. 
S ądzę  jedn ak , że  g d y  (po n ajd łuż­
s zy m  żyw o c ie ) po w ięk szy  on grono  
an io łków , nekro log  jeg o  będzie  sza ­
len ie  zabaw n y!

Wytworne określenie
• P ew n a  w y tw o rn a  pan i zg łosiła  

s ię  do U rzędu M ieszkan iow ego  z  
p rośbą  o zam ian ę lokalu , bo ten , 
k tó r y  za jm u je , posiada  fa ta ln y  
brak.

—  Jak i t  —  p y ta  urzędnik.
Z ażenow ana dam a m ilczy.

—  M oże n ie m a  św ia tła ?
—  Ś w ia tło  je s t.
— -  M oże okien?
—  O kna te ż  są.
—  W ięc czego nie m a?
—  W idzi pan  —  ją k a  dam a  —  

nie m a  dostępu  do m orza... j
A. TOM

n au czy ł'się  oszczędnie zużywać pa­
sie;' do i kwo na lokom otywie, jak dba o
ow ole- i czy stość kotłów, aby przedłużyć o-

ńiem  na sw ojegV rnlodego" pomoc- jkres Pracy Pa™wozu. 
nika. Tak osiągnęła Zinaida zau fa -| NOWE METODY PRACY 
nie sw ojego zwierzchnika. Po kilku | Troicka słyszała przemówienie 
dniach maszynista znowu d ośw iad -! Kriwonosa przez radio, a potem
czał Troicką. Na odcinku między kilkakrotnie czytała je w  gazecie
stacjami odszedł on nagle od okna.
Popatrz no Zina—rzekł, coś mi w pa­
dło do oka. Pociąg znajdował się w  
pobliżu stacji, gdzie szyny krzyżo­
w ały się, raz rozchodziły, to znowu 
schodziły. Troicka silną i pewną rę­
ką ujęła za regulator. Jej instruk­
tor stał przy niej. Nieoczekiwanie 
zabłysło czerwone św iatło semaforu.
Zinaida szybko przekręciła regula­
tor ł w łączyła hamulec. Parowóz 
zazgrzytał i ostro zahamował.

— Zuch jesteś — powiedział Zi- 
naidzie maszynista.

Po pewnym  czasie współpra-

W ykorzystując doświadczenie Kri­
wonosa, zaczęła je stosować w  prak­
tyce. Nowe m etody pracy pozw o­
liły  Zinaidzie szybko wyprzedzić 
w ielu maszynistów. W niedług;m 
czasie za doskonałe wyniki pracy w  
transporcie, maszynista — Zinaida 
Troicka została odznaczona przez 
rząd radziecki orderem Lenina. W 
1937 r. mianowano ją zastępcą na­
czelnika parowozowni „Moslcwa- 
Sortirowocznaja", po dalszym roku 
pracy — naczelnikiem oddziału pa­
rowozowego Drogi Leninowskiej, na 
stępnie zaś została mianowana na-

karierze drogę od maszynisty paro­
wozu do generała.

M. JEFIETOW
(tłum. z rosyjskiego).

Ogół społeczeństwa z w ielką ulgą 
i radością powitał wprowadzenie 
tzw. „obiadów popularnych" we 
wszystkich restauracjach. N ie spot­
kało się to jedynie z zadowoleniem  
restauratorów i kelnerów. Gość, za­
m awiający obiad „popularny" jest 
przedmiotem wzgardliwego i zgoła 
niegrzecznego traktowania przez 
obsługę restauracji. W szczegóły nie 
wdaje się... Są one znane restaura­
torom — z restauracją „Maxim" na 
czele (przypominam dzień 10 marca 
br.).

Pozostaje ty tan ie , czy człowiek  
pracy — po całodziennej harówce 
zamawiając obiad popularny — mu­
si biesiadę obficie „zakrapiać" aby

Felieton film ow y

P o n t c a r r a I<«

T w órca  film u  „Pontcarral", re ży -\ m ów ić F rancuzów  do A N T Y  HI- 
ser  Jean D elannoy, je s t  laurea- \,TLE RO W SK tE J kon sp iracji w  cza
tern z  Cannes. „S ym fon ia  pasto ra l 
na" to  nie ty lk o  jeg o  dzieło, ale  
ta k że  jeg o  n astępn e dzieło po f i l­
m ie „Pontcarral". N ic w ięc dziw ne  
‘go, że  f ilm  ten  budzi ta k ie  za in te­
resow anie.

J es t jedn ak  jeszcze  inny a spek t, 
p o za film o w y  i  — ja k  m i się  w y ­
da je , w a żn ie jszy . F ilm  „P ontcar­
ral" nakręcony b y ł podczas w ojny. 
C enzura n iem iecka dopuściła  go 
do w yśw ie tlen ia  na ekranach. Po­
dobno F rancuzi d o p a tryw a li się w  
ty m  zasadn icze j g łu po ty  cenzu ry  
niem ieckiej, c iesząc się, że  w  cza ­
sie m roków  okupacji w idzą  film

sie  w o jn y  —  to  f ilm  stanow czo  m i­
nął się z  celem .

Posunę się  n aw et da lej. O tóż 
śm iem  tw ierdzić , że  ku lt N apoleo­
na  —  św iadom ie c zy  nie  —  przed­
s ta w io n y  je s t  w  n astępu jący  spo­
sób: ,J e ś li  n aw et k ied yk o lw iek  Hi- 
tle ro w i coś się  stan ie , pozostaną  
w  całych  N iem czech  w iern i jego  
uryznawcy, oczeku jący k ażde j chw i 
li pow rotu  jeg o  i sw ych  dni chw a­
ły  —  ta k  ja k  P on tcarra l p rzez k il­
kanaście la t czeka  na cesarza".

J estem  zdania , że  N iem cy św ia ­
dom ie puścili ten  film  na ekran y  
francuskie , chociaż p rzyk re  asocja-

głęboko  pa tr io tyczn y “  i n aw et „re <*>, k tó re  nasunęły m i się  podczas
oglądania  film u , są  d zis ia j po 
śm ierc i H itlera  natu ra ln ie  znacz-

w olucyjny".
C zy  ta k  je s t  is to tn ie ? P ontcar­

ral, pu łkow n ik  cesarstw a , w iern y  
N apoleonow i je s t  — *■ je ś li w ierzyć  
napisow i w stęp n em u : „duchem
kon spiracji w  Perigord". P rzede  
w szy s tk im  w  film ie  nie w id zim y  
ani P erigord, ani kon spiracji. Po 
rew olucji reżim

n iż b y ły  w  rokunie w yra źn ie jsze  
1943— 4 .

Scenariusz z film u  nie je s t  nudny, 
a le  rob i w rażen ie  zupełn ie  n ieopra  
cow anego  i  niew ykończonego. To  
•nie zn aczy  a b y  scenariusz b y ł zu- 

. . .  pełn ie pozbaw ion y w artośc i, sam o
zm ien ia  się ra z poSfa w ienie  ch arak teru  Pontcar-

Eliminacje zespołów artystycznych
światlic Związków Zawodowych

W dniach 20, 21, 22 i 23 b. m. o g. 
16.30 w sali teatralnej Zakładów „E. 
Wedel" w konkursie artystycznych ze­
społów świetlic Związków Zawodo­
wych (eliminacje do konkursu ogólna 
krajowego) wystąpią zespoły:

W czwartek, 20 b. m. 1) Państwowa 
Fabryka^ Sztucznego Jedwabiu Nr. 2 
(Chodaków), 2) Garbarnia „Tender" 
(W-wa), 3) Garbarnia „Genua" (W-wa) 
•i) P. C. K. (Zielonka), 5) Rada Zw. 
Zawodowych, 6) Płomień (W-wa).

W piątek, 21 b. m. 1) Państwowe Za 
kłady Przemysłowo Włókiennicze Nr. 
1 (Żyrardów), 2) Koło Zw. Zaw. War­
szawa - Wschodnia, 3) Ubezpieczalnia 
Społeczna (W-wa).

W sobotę, dn. 22 b. m. Elektrownia 
Warszawska.

W niedzielę, 23 b. m. 1) MZK (War 
szawa), 2) E. Wedel (W-wa), 3) Firma 
Klawe (W-wa).

Całkowity dochód przeznaczony na 
rozbudowę biblioteki Rady Zw. Zaw. 
Bilety wstępu 20—50 zł. do nabycia 
w przedsprzedaży w Radzie Zw. Zaw.

jeszcze , n astępu ją  łagodn iejsze, bar i al a jeg t r iek a w e  ,  znam ion u je  
d zie , libera ln e  rzą d y  i  o to  m eprze- n iew ą tp liw y  t a I e n t |  a le  z s z y te  je s t
jedn an y  w yzn aw ca  N apoleona, pod  
w aru n kiem , że  dostan ie  z  pow ro­
tem  sw ó j pułk, w raca  do w ojska .

n iezgrabn ie i nie przekonyiuująco.
A k to rsk a  s tro n a  film u  budzi ta k  

że  za s trzeżen ia . Ś w ie tn y  <  bardzo

(ul. Nowy Zjazd M) oraz codziennie sp ira c ji w yd a je  się bardzo w ątpli- 
przy wejściu do teatru. tea i je ś li ona m iała  is to tn ie  na-

W Gdyni jeszcze zima

W obec tak iego  obrotu  sp ra w y  \ g łębok i a k to r  psychologiczn y, Pier- 
w a rto ść  c a łe j pronapoleońskiej kon re B lanchar, czu je  się  ja k o  zadzier

ż y s ty  i  w ojow n iczy  pu łkow nik  nie

N O W I N Y
LITERACKIE Port gdyński pełen Jest Jeszcze kaszy lodowej, która w ybitnie utrudnia

ieg lugę (Film Polski)

w swej skórze.
P a rtn erk a  g ra jąca  jego  żonę, zna  

na a r ty s tk a  A nnie D ucaux m a  ro-  j  
lę  n iew dzięczną, a le  w yw ią zu je  się  
z  n ie j z  w ięk szą  ju ż  dozą praw do­
podobień stw a. N a jlepsza , n a jbar­
d zie j p ra w d ziw a  je s t  je j  sio stra  

I (Suzy C arrier) zakochana w ieszczę 
\ś liw ie  w  p o sta w n ym  pułkow niku.

R eżyser ia  ogran icza  się  do chwi- 
jlarn i n ien a jgorszych  dia logów , do 
j  ciekaw ych  u jęć opera torsk ich  i  do  
j  pięknych , m a larsko  po trak tow a- 
I nych plenerów , k tó re  w  ty m  nieła- 
i tw y m  film ie  po zw a la ją  na uchwy- 
|  cenie szerszego  oddechu.
! O gólnie b iorąc f ilm  ten  w ykazu- 
I je  w yso k ie  am b ic je  i  m ożn a uwie- 
j  rzyć, że  n astępn e dzieło D elannoy‘a 
\ je s t ju ż  do jrza łe . C hociaż w id z je s t  
i ch w ilam i zm ęczon y,  *  pew nością  
|  nie nudzi się, g d y ż  obok dość w yra  
1 finow anego  kon flik tu , og ląda  z 
1 przy jem n ośc ią  p iękne s tro je  i s ta ­
r a n n ą  opraw ę dekoracyjn ą . J e s t to  
; f ilm , k tórego  nie m ożn a  w  żaden  
sposób  sk la sy fik o w a ć , ani p rzyró w  
nać do innego dzieła , a  ju ż  sam o  
to  p rzem aw ia  na k o rzy ść  rea liza ­
to ró w , L eon B ukow iecki

zadowolić ob. kelnera? Otóż nie, 
szanowny personelu restauracji! Dla 
ludzi spożywających obiad w  cenie  
80 zł musicie być szczególnie grzecz­
ni i  usłużni — bo to ludzie żyjący  
z ciężkiej pracy, a m e z kapitału 
i spekulacji.

Zofia So

D laczego
nie otrzymałyśmy
paczek U nrra?

Zapytuję, czy to jest w  porządku, 
że my, żony po zaginionych w  
Oświęcimiu, ani razu nie otrzyma­
łyśm y od Związku b. Więźniów Po­
litycznych paczek żywnościowych  
UNRRA? Mam 54 lata, ciężko cho­
ra na serce, dobytek całkowicie spa­
lony. Dotąd nie wyciągałam  ręki po 
datki, ale taka niesprawiedliwość 
boli...

S . B .

0  ulgową taryfę MZK
Z dniem ogłoszenia nowej taryfy  

opłat MZK uczniowie szkół średnich 
dla dorosłych utracili ulgi w  opła­
cie za przejazdy.

Uczniowie, uczęszczający do szkół 
dla dorosłych, są to ludzie, którym  
naukę przerwały sześcioletnie dzia­
łania wojenne lub obozy koncen­
tracyjne i teraz, odczuwając braki, 
starają się w szelkim i siłami, aby w  
jak najszybszym czasie zdobyć św ia­
dectwo dojrzałości. Większość I 
nich to samotni, którzy nie mają 
żadnej pomocy i pracują za marnym  
wynagrodzeniem, tak, że z trudem  
starcza im na życie i koszty zw ią­
zane z nauką. Pozbawieni ulg ucz­
niowie całe sw oje skromne zarobki 
w ydać muszą na przejazdy tramwa­
jami, a w  rezultacie zrezygnować z 
nauki.

Uczniowie:
St. Drewniak 1 K. Mądrzak

154 zł., czy 166 zł.?
W odpowiedzi na list ob. Józefa 

Wójcika {„Robotnik' z dnia 15 bm.), 
który zapytuje, w którym oddziale 
„Społem" można dostać -cukier pe  
154, gdyż on i inni płacą w Grójcu 
zł 16.600 za 100 kg —  „Społem" wy­
jaśnia, iż 154 zł jest to cena, jaką 
płaci „Społem" cukrowni. Jest to tedy 
cena obowiązująca cukrowni* wobec 
hurtownika. Natomiast cena w oddzia­
łach „Społem" wynosi 164 zł lub nie­
co więcej — w zależności od miejsco­
wych warunków transportu 1 wyła­
dunku.

Odpowiedzi
redakcji

Jazzem baki Michał, Zbierak. List
przesłaliśmy do Wydziału Księgar­
skiego Spółdz. Wydawniczej „Wie­
dza".

T. Z„ Gostynin. Gatunek papieru 
1 drobny druk spowodowany jest 
ograniczeniami w  przemyśle pa­
pierniczym. Nie ma na to chw ilow e  
żadnej rady.

„Czytelnik", Cybinka. Podajemy a- 
dres: Państwowy Zakład Emerytal­
ny, Warszawa, ul. Inflancka.
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ŁUK TRIUMFALNY
Poczuł ból ostry i nie do zniesienia. Coś szarpało go i gryzło 

od wewnątrz. Mój Boże, pomyślał, że też można tak cierpieć! 
Obserwuję się sam przez ramie, i to nic nie pomaga. Wiem, że 
gdybym ją dostał, znów by mnie opuściła, ale to nie ucisza moich 
praginień. Rozcinam mój ból, jak zwłoki w kostnicy, a on żyje 
tym [intensywniej. Wiem, że to kiedyś minie, ale to także nie 
ma znaczenia. Wytrzeszczonymi oczami patrzył w okna, czując 
sie intensywnie śmieszny — i.to  nie pomagało.

Nagle runął grom. a ciężkie krople deszczu polały się na 
krzaki. Rawik wstał. Zobaczył, jak ulica mota sie cała na srer 
brne nitki. Deszcz zaśpiewał. Ciężkie krople uderzyły ciepłem 
w twarz. I nagle sie przestał pytać, czy był nieszczęsny, czy 
śmieszny, czy cierpiał, czy nie. poczuł tylko, że żyje. Żyje!' Był 
tutaj, życie trzymało go znowu mocno, wstrząsało nim i rzucało, 
przestał być widzem obcego spektaklu, niepojęta wspaniałość 
rozpętanych uczuć biegła puzez jego żyły jak płomień rurami 
pieca. I cóż to znaczyło czy jest szczęśliwy, czy nie: żył, wiedział 
o tym i to mu całkowicie wystarczało.

Stał pod deszczem, który spływał po nim, grzechocząc, jak 
niebiański karabin maszynowy. Stał, bpdąc sam deszczem, burzą, 
wodą i ziemią, przeszywały go na wskroś błyskawice, był stworze­
niem, był żywiołem, wszystko dokoła utraciło jednostkowe, wy­
odrębniające imię, wszystko stało się świętą jednością — miłość, 
lecący deszcz, blade nad dachami ognie, ziemia, która zdawała 
się nabrzmiewać. Granice zatarły się, przynależał do tego wszyst­
kiego. szczęście i nieszczęście stały się pustym słowem, zmiecio­
nym ze świadomości poczuciem wszechmocnym ,życi^.

Ty tam w górze —  mówił do oświetlonego okna, śmiejąc 
się i nie zdając sobie sprawy z własnego śmiechu — ty iskierko 
ty fata morgano,. ty twarzy, która taki dziwny wpływ na 
mnie wywierasz, choć na tej sarr- ej planecie żyje sto tysięcy innych 
twarzy, lepszych, piękniejszych, inteligentniejszych, szlachetniej­

szych. bardziej wiernych i lepiej wszystko pojmuiących —  ty, 
przypadku .rzucony mi nocą na drogę, i wrośnięty w życie, ty, 
bezmyślne uczucie własności, które niewiadomo skąd wypłynęło 
i wślizgnęło mi się podczas snu za skórę, ty, która nic więcej nie 
wiedziałaś o mnie, jak to, że ci się opierałem i która zapragnęłaś 
ten opór pokonać żeby odejść — pozdrawiam cię!

Tu oto stoję, a nie myślałem, że kiedyś przyjdzie mi tak stać. 
Deszcz mi przemoczył koszulę, a ten deszcz słodszy jest, chłod­
niejszy i cieplejszy zarazem od twoich rąk i twojej skóry. l u  oto 
stoję, a spazm zazdrości i bólu ściska mi żołądek. Gardzę tobą, 
pożądam cię, podziwiani cię, ubóstwiam cię za to, że rzuciłaś bły­
skawicę, która mnie powaliła, tę błyskawicę, skrytą w każdym 
łonie, iskrę życia, czarny ogień. N ie jestem dłużej trupem, który 
cynicznie uśmiecha się do zjawisk, zimnym, odważnym i sarkasty­
cznym trupem. Znów żyję, znowu cierpię, znów się otwarłem na 
wszystkie burze życia, odrodziłem w pierwotnej sile. Bądź bło­
gosławiona, madonno dzikich serc, Nike o rumuńskim akcencie, 
marzenie i dur, pęknięte zwierciadło boskości, bądź błogosławio­
na, ty, której nigdy tego n ie  powiem, byś sobie z tego zbijała ka­
pitał. Powróciłaś mi skarb, którego nie potrafił mi dać Plato, ani 
chryzantemy gwiazd, ucieczka ani wolność, poezja i miłosierdzie, 
rozpaaz ani wytrwała i wzniosła nadzieja: prostą, mocną, gorą­
cą wiarę w życie, które wpierw w obliczu dwóch katastrof, zda­
wało mi się zbrodnią. Pozdrawiam cię i błogosławię. Musiałem 
cię utracić, by to  zrozumieć. Pozdrawiam cię!

Deszcz zamienił się w opadającą, srebrną zasłonę, krzaki 
wyprzezroczyściały jakby, a zapach ziemi wzmocnił się niepojęcie. 
Ktoś wyszedł z domu naprzeciwko i zaciągnął budę nad żółtym 
autem. Ale to już nie miało żadnego znaczenia. Wszystko utra­
ciło znaczenie. Noc strącała deszcze z gwiazd, tajemnicze i płod­
ne spadały na kamienne miasto, na jego aleje i ogrody, a miliony 
kwiatów otwierały przed nimi spragnione, różnobarwne łono. 
Woda z nieba ściekała w otwarte ramiona drzew, przenikając w 
tajemnych zaślubinach ziemię z milionem oczekujących, spragnio- 
nydi korzeni. Deszcz, ńoc, przyroda, wzrost, wszystko tg było, 
bez uwagi na zniszczenie, śmierć, zbrodnię, fałszywych świętych, 
zwycięstwo czy klęskę, było takie, jak co roku i tej właśnie nocy 
należał'do tej nocy i do tej przyrody. Pękła twarda skorupa, wy­
nurzało się błogosławione, pozdrowione życńf.

Prędkim krokiem przeszedł ogrody i ulice. N ie oglądając się, 
kroczył naprzód, a kwitnące drzewa przyjęły go, jak pszczołę, 
ciężką od miodu, którą opóźnia deszcz. Krople dzwoniły i py­
tały, a on czuł się znowu młody, jak wtedy, kiedy pierwszy raz 
szedł do kobiety.

24 .
—  Co pan rozkaże? — spytał kelner.
—• Poproszę o...
—  Co?
—  Rawik nie odpowiedział.
—• N ie rozumiem —  powiedział kelner.
—  Cokolwiek, proszę mi przynieść cokolwiek.
—  Pernod?
—  Może być.
— Rawik przymknął oczy. Potem zwolna otworzył je zno­

wu. Mężczyzna ciągle tam siedział, Tym razem nie mogło być 
omyłki.

Haake siedział koło drzwi przy stoliku. Był sam, pożywiał 
się. N a stole stał srebrny półmisek z roizkrajaną na dwie połowy 
langustą i kubełek z butelką szampana. Koło stolika kelner krę­
cił sałatę z roszponki i pomidorów. Rawik objął ten obraz jed­
nym rzutem oka, zapamiętał go na zawsze, wyrył on mu się po 
za gałką oczną, jak płaskorzeźba. Zauważył pierścień herbowy 
z labrami, rytymi w krwawniku, kiedy Haake sięgnął po butelkę. 
Poznał sygnet i pulchną, białą rękę. W idział ją wyraźnie przed 
sobą tej nocy zgrozy i bezeceństwa, kiedy, rzucony na stołek do 
bicia, przywołany został do przytomności jaskrawym światłem 
lampy. W  tym świetle stał Haake, cofający się ostrożnie, aby wo­
da nie zamoczyła mu eleganckiego munduru, wskazując białą, 
pulchną ręką na Rawika i mówiąc miękkim głosem. —- T o  do­
piero początek. To jeszcze nic. Czy teraz powię nam pan nazwis­
ka? Czy mamy iść dalej? Mamy rozmaite możliwości. Pana pa- 
znogcie, jak widzę, są jeszcze w porządku.

Haake podniósł wzrok, patrząc prosto w oczy Rawikowi. 
Rawik potrzebował teraz całej siły woli. by nie wstać. Podniósł 
do ust swój Pecnod, przełknął duży łyk i 2ynusił oczy, by pozo­
stały przy sałacie, jakby interesowało go, co z niej zrobi kelner. 
N ie wiedział, czy Haake go poznaje, ale poczuł nagle, ja'k plecy 
mu się oblewają zimnym potem. (d. c. n.)


